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Tydzień polityczny. 
Lwów 13. kwietnia 


Cała prasa zajmuje się mową tronową. za- 
stanawiając się nad jej treścią, a jeszcze więcej 
nad tem, czego w nicj nie było. Wszyscy zga- 
dzają się na jedno, na to mianowicie, że mowa 
tronowa z wielkim naciskiem Usuwa sprawy na- 
rodówościowe i polity czne, 2 stanowi rodzaj pro- 
gramu polityki ekonomicznej, programu -— co 
prawda — nader obfitego. To też ekonomiczna 
część mowy tak przeważa nad częścią polityczną, 
że ta prawie zupełnie znika. O jednej z najgłó- 
wniejszych spraw, a mianowicie o nieudałej ugo- 
dzie czesko-niemieckiej, wspomina mowa tronowa 
tylko mimochodem, nie nazywając nawet rzeczy 
po nazwisku; pomimo przedłożonych przez Mło- 
doczechów zastrzeżeń nie ma ani jednego ustępn, 
choćby takiego, jak w roku 1885, nie mówiące 
już o znanym ustępie mowy tronowej z r. 1879, 
którym witano posłów Czeskich, powracających 
do izby „unbeschadet ihrer Rechtsiberzeugung ; 
Z prawdziwą przyjemnością wita natomiast cała 
prasa ustęp, stwierdzający pokojową sytuację. 
Ustęp ten był tem pożądańszy, ile że alarmujące 
pogłoski pojawiły się na początku wiosny i to z 
wielką siłą — to też zapewnienie z ust monar: 
szych, że sytuacja nie zmieniła się na gorsze, 
wywołało huczne i długotrwałe oklaski. i 

Pomimo tego, „czuć jednak coś w powie- 
trzu*. Jeżeli wierzyć mamy doniesieniom Stan- 
dard'u, o tyle bardziej znaczącym, że powtórzone 
zostały przez Pest, Lloyd, to posuwanie wojsk 
rosyjskich na granicy austro-węgierskiej monar- 
chii trwa nieustannie. Podobnie, jak Standard, 
zdaje się być i Pester Lloyd zdania, że my lnem 
jest, jakoby Rosja do uskuteczniemia wielkich 
przygotowań na granicy potrzebowała lat cztery 
— owszem. sądzą te pisma, że najdalej z wiosną 
roku 1892 Rosja stanie na granicy w zupełnej 
bojowej gotowości. Jakie są podstawy podobnego 
twierdzenia — nie wiemy, to pewna, że raczej 
wierzyć wypada tym doniesieniom, jak optymi- 
stom pruskim. j M. FU 

W sprawie niepokojących wieści, które w o- 
sta'ni.h czassch pojawiły się w prasie galicy,- 
skiej. piszą Münch. Ncueste Nachrichten: © 

wiosną przylatują zazwyczaj Jaskółki, 
w prasie zaś zwykły SiĘ pojawiać kaczki, zwia- 
stujące wybuch wielkiej wojny: Dzieje się to to 
roku i kaćzki pozostają kaczkami, jeśli przypa- 
dek nie zrządzi. że przepowiednie złowróżbne się 
sprawdzą. Politycy tej kategorji zwykli z kon- 
cem zimy zwracać bardzo pilną uwagę Ra, fakt, 
powtarzający się zresztą corocznie, Iż_wojs RL: 
syjskie, rozłożone wzdłuż granicy niemiec ok 
austrjackicj wyruszają Z swych leż me zań 
i zajmują stanowiska bliżej granicy. fe ruchy 
militarne mają oznaczać przygotowania wojenne 
caratu wobec swych najbliższy ch sąsiadów. Dal- 
szego materjału do medytacyj pk > dostar. 
czać zwykł każdy znaczniejszy wypa ek, „a ó- 
remkolwiek z państw bałkańskich. MEE 4 
okazało się, że ani termin ekspiracji pinna 
wschodnio-rumelijskiego, ani też zamach sofijsk1 
nie zrobiły należytego efektu. Dlatego ia Rrazn 
kano jeszcze w porę okoliczność, że Ser ja ęka 
się napadu ze strony Bułgarji, który niet "N 
już ma nastąpić. Piosnka ta powtarza SIĘ n 
ustannie od dwu lat, to jest od czasu, gdy kr 
Milan ustąpił z tronu, a era rosyjska nastała po- 
nownie w Serbji. To prawda, że Bułgarja pracu- 
je bez wytchnienia nad pomnożeniem swej sity 
wojennej, przyczem stara Się O ile możności 0 = 
bezpieczenie swej graniey ze strony 5erbji. a- 
den człowiek, patrzący się przedmio 
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Zigciowie domu „Koin et b”. 


Powieść współczesna 
przez 
Winceniego hr. łosia. 
Tom L 
(Ciag dalszy.) 
By walski przecisnął się z trudością do Wi- 
tolda. | 
— I cóż — zapytał — tego jeszcze w War- 
' zawie niewidziałeś, przeszłego roku było bowiem 
ie? 

Rud wie pan co — odparł Witold, biorące 
pod ramię Bywalskicgo — zauważyłem na ustach 
wszystkich jakieś wrzenie na... finanse. ~T 
Czy tak?... nic nie szkodzi... u Lewiezów 
będą i finanse... hędzie 1 większa część ztąd... 
nie jeden co tu wre, będzie się tam ezulił do 

instel IJ en... 
aloe uśmiechnął i pobiegł złożyć 
niski ukłon hrabinie Adamowej, która w swej 
czarnej kaszmirowe] sukni ubogiej i gładkiej, 


uderzała ostrymi rysami i rozkazującą fizjogno- 


* mją monarchin) 


Witold zoczył wreszcie Karola, robiącego ho- 
nory w jednym z kątów salonu. 

Podbiegł. ap. 

— Ah! jesteś! — zawołał Koroński — szu- 
kam cię od godziny. Ó przedstawieniu mowy 
nie ma, ale Cieszę się żeś przyszedł, bo całą 
Warszawę, którą znać,chcieć możemy, widzisz- 
Łe vrai monde!“ zapewne znasz wszystkich... 

PO Prawie! 1 

— Jaka ładna panna Ofelja, choć nie dò po- 
znania — ciągnął dalej Koroński - wśswej zmianie 
coiffjury. A jakaż typowa stara pani Stan sławo- 
wa. która swym przyzwyczajesiom wyrobiła pra- 
wo obywatelstwa w naszych salonach. Prawdzi- 
wa wielka dama, to pani Adamowa A jakież 


towo na sto- 


p 


D Zn e eaaa A Z a 


——— IMi a 1 


Z Z r e 


e a» 


sunki, nie przypuści, by Bułgarja, to państwo “ 


tak umiarkowane i przezorne, zechciało przez 


napad nierozważny narażać sobie sympatje po- 


tężnych mocarstw, a zarazem gotować t*yumf dla : 


swych wielkich i małych nieprzyjaciół Z Wie- 
dnia, z Berlina i z Petersburga z większym lub 
z mniejszym naciskiem zaznaczono bezpodsta- 
wność tych alarmujących wieści. W szczególno- 
ści Rosja oświadczyła z całą stanowczością. iż 
nie myśli o wojnie. Wiarogodrość tego oświad- 
ezenia stwierdza się wzgledami na konieczną re- 
organizację armji, oraz na sytuację finansową ca- 
ratu. Na zasadzie tych pokojowych gwaraneyj, 
opiera sie zapewne doniesienie Timesa, że aljans 
pokojowy, ubiegający w roku bieżącym, znów 
został odnowiony. Jak wiadomo, Francja żywiła 
nadzieję, że Włochy odstąpią od aljansu i temu 
mniemaniu ma za zadanie zaprzeczyć doniesienie 
Tymesa. Wiadomość ta nie jest pozbawioną pra- 
wdopodobieństwa, gdyż mocarstwa, należące do 
aljansu, czekają z odnowienien: takowego aż do 
ostatecznego terminu. 


Roboty regulacyjne na Wiśle. 


Jak wiadomo, w marcu b. r. wezbrane wo- 
dy przerwały w powiecie tarnobrzeskim wał nad 
Wisł:, wskutek czego całe Powiśle doznało zna: 
cznych szkód. Wał przerwany był zupełnic no- 
wy, dopiero w czerwcu 1890 usypany. Oczywi- 
sta musiały się nąsunąć pewne wątpliwości, czy 
sposób wykonania tego wału był odpowiedni. 
Tak z tego względu, jak i z powodu możliwej 
potrzeby wydania w tej mierze na przyszłość, 
ze stanowiska bezpieczeństwa pewnych zarzą- 
dzeń, uważało namiestnictwo komisjonalne zba- 
danie sprawy za niezbędne i w tym celu wy- 
znaczyło na drień 15. kwietnia b. r. o godz. 9. 
rano termin do zebrania się wspomnianej komisji 
w starostwie w Tarnobrzegu, w której oprócz 
organów politycznych i technicznych miejscowych, 
wezmą udział radca namiestnietwa p. Morawetz 
i radca budownictwa p. Moraczewski. Na zapro 
szenie namiestnictwa Wydział krajowy, znając 
z udzielonych mu przez hr. Jana Tarnowskiego 
2 memorjałów żywe zainteresowanie się jego 
sprawą regulacji i obwałowania Wisły, odniósł 
się do hr. Tarnowskiego z prośbą. ażeby 
wziął ndział w tej komisji, jako delegat Wydzia- 
łu krajowego. Równocześnie wydelegował Wy- 
dzia4 krajowy do tej komisji kierownika budowy 
przy regulacji Trześmówki p. Ludwika Sobo- 
lewskiego, który w czasie tegorocznej powo- 
dzi zatorowej badał z polecenia Wydziału kra- 
jowego sprawę na miejscu. 

Wydział krajowy zwrócił zarazem uwagę 
namiestnictwa, że równie ważnem dla zabezpie- 
czenia nietylko powiatu tarnobrzeskiego, leez ca- 
łego Powiilil między Krakowem a Zawichostem, 
byłoby zbadanie i usunięcie przyczyn tak często 
w ostatnich czasach powta-zających się zato- 
rów, wobec których nawet wały ochronne oka- 
zać się mogą niedostatecznymi dla powstrzyma- 
nia wylewów. 


Gospodarka rosyjska. 


Gubernator kowieński, zwidziwszy niedawno 
dwa powiaty swej gubernji, Nowoaleksandrowski 
i Wiłkomirski, opisał i ogłosił swoje wrażenia z 
wizyty, dla nauki pożwiadzoca urzędników 
(streszczenie w Wil. Wiest. r. b. numer 57.) 

Najwięcej mówi on o nieporządkach różnych, 
przy poborze do wojska. „Zauważyłem, że poli- 
cjanci mało znają ludność miejscową i nie pilnu- 


ja żydów, mających lata poborowe ; ci zaś przed 


sko! Gdyby nie Korońskim, tobym się chciał ! 


nazywać Zawiszą! 

To powiedziawszy, 
dalej. 

W apartamentach się przerzedzało. Stara 
gwardja się wynosiła, bo przyszła tylko, aby wi- 
dzieć. Ostoja i inni mieli tego dosyć. High life 
spieszył do Lewiezów. 

Witold jeszcze szukał oczami w wychodzą 
eych tłumach paru czarnych ócz, ale ich nie 
znajdował. 

Podszedł do niego Bywalski. 

— Wychodźmy ! — szepnął — hrabina już 
zmęczona, stoi u drzwi. 

łumnie wychodzono, uginając się w ukło- 
nach przed piękną gospcdynią. 

A ona raczyła zachwycać uprzejmością, któ- 
rą każdy zdawał się umieć oceniać. A 

Przy pożegnaniu hrabiny z Ostoją, Łęcki 
zauważył uśmiech na ustach starego pana, który 
mu przypomniał opowiadanie Jańskiego, 

— Być nie może! — pomyślał w duszy — 
gdy się już znalazł w przedsionku, w którym 
każdy szczegół zdradzał wielkopański dom, — 
a kozak, podający mu futro, wyglądał przejęty 
swoją godnością. 

Ponieważ blisko było do Lewiczów, piechotą 
postanowili przejść te kilkaset kroków i zkorzy- 
stać z przejmującego powietrza mroźnej nocy. 

Wkrótce znaleźli się w domu, zajmowanym 
przez Lewiczów. 

Tłok już panował na schodach, gdyż goście 
tłumnie przypływali od hrabiny Korońskiej. 

Wito zauważył natychmiast między tymi 
dwoma domami ogromną różnicę. Ci sami prawie 
ludzie byli i tutaj, lecz jakże odmiennym był 
koloryt eałości, odmienna wydawała się niepo- 
chwytna atmosfera. 

Kwiaty masami zdobiły sień i schody, a rzę- 
siste światło odbijały białe olejne ściany. 

A w falistym tłumie zatrzymujących się i 
gwarzących na schodach, to spieszących na górę, 
skąd głośna dochodziła muzyka, panowała weso- 
łość prawie niehamowana, zdradzająca się szepta- 
mi wśród wybuchów śmiechu, dowcipami w ka- 


młody hrabia pobiegł 


, brylanty pani Zawiszyny... ha? i piękne nazwi. skadach francuskich frazesów. 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


samem losowaniem wyjeżdżają do sąsiednich po- 
wiatów. albo do Dynaburga i przez to wzrasta 
liczba uchylających się od poboru.“ 

Niestety! tym „nieporządkom* sama władza 
winna: bo poczeiwym Zmudzinom, którzy i nie 


policjantów z głębi Rosji. nie umiejących ani po 
polsku, ani po żmudzku Ludność miejscowa do- 
„Moskala“ nie ma zaufania ; uważa go za cudzo- 
ziemea i herctyka i zawsze stroniy* od niego bę 
dzie. Ze policja nie pilnuje żydów -- nie dziwne- 
go; inne ważniejsze zadanie spełnia ona: pilnuje 
księży najwięcej, nie dba zatem o tych, których 
„parszyweami* nazywają. 

Na żydów, żeby nie uciekali przed pobo- 
rem, jest rada. Trzeba ich równouprawnić z 
księżmi katoliekimi. pod wzglę lem praw paszpor- 
towych. Niechaj tak samo, jak księdzu, będzie 
na każdy przejazd osobno wydawany paszport 
żydowi. 

Będąc tak równouprawnionymi, nie ośmielą 
się żydzi skarżyć na ucisk. 

Skarb też znaczne zyski otrzyma. Żydzi 
bowiem są narodem ruchliwym i większą część 
życia spędzają w podróżach ; jeżeli przeto każdy 
z nich, każdy pojedyńczy pizejazd będzie mu- 
siał odbywać za paszportem, przybędzie skarhowi 
tyle 2 rublówek prawie, ile będzie przejazdów. 

Przez paszporty zapobiegnie się tylko 
ucieczkom do innych powiatów; lecz przeciw 
całkowitemu uchylaniu się żydów od służby 
wojskowej, nie ma lekarstwa. Żeby się uwolnić 
od wojska, żydzi mają jeden sposób, należący 
do ogólnej nazwy „nieporządków przy poborze“. 
P. gubernator nie wymienił go, bo on jest po- 
wszechnie znany i niejako stanowi część akcji 
poborowej ; mówi się zaś o nim bardzo często w 
izbach sądowych. 

W dalszym ciągu pan gubernator część 
nieporządków przypisuje „bez wątpienia bra- 
kowi należytego dozoru i uwagi ze strony ko- 
misarzy włościańskich* (mirowyje pośr: dniki). Ci 
Są bez wyjątku prawosławni. 

Wójei gmin (wołostnyje sta: sziny) wywarli 
na p gubernatorze „nader nieprzyjemne wraże- 
nie przez swoją wiałost , niezaradność, głównie 
zaś przez to, że chcą wyróżnić się od włościan 
iimponować nie osobistym wpływein, ani po- 
wagą, lecz naśladowaniem osól> ze stanu niewło- 
ściańskiego; ubiorem i manierami starają się 
udawać szlachciców* (szliachtisgi, mówi przez 
pogardę gubernator). 
W dwóch gminach zastał gubernator sołty- 
sów (starosta), którym nie ma nic innego do za- 
rzucenia, tylko to, że są „niepiśmienni i wido- 
cznie (?) nie chcą wyuczyć się języka rosyjskie- 
go;* w gminie zaś podbirżańskiej kilku sołtysów 
nie umiejących ani słowa po rosyjsku. Widocznie 
są to rodowici Zmudzini, którzy umieją czytać i 
pisać; tylko po żmudzku ; tacy urzędownie zaliczają 
się do „niepiśmiennych* (niegramotnyje). 

Ma się rozumieć, ża nadal użyte zostaną 
„wszelkie środki, aby na urzędy wybierani byli 
tylko tacy włoteianie, którzy umieją czytać i pi- 
sać po rosyjsku, albo przynajmniej umieją mówić 
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| umieją i nie elicą się nezyć po rosyjsku. narzuca 
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nie po myśli gubernatora; 

udzi czysto rosyjskich, 
Zwrócić jednak trzeba uwagę pana guber- 

natora, że gdy wprowadzi jeszcze więcej żywio- 


narzuci się gminom 


„nieporządki,” na które się dziśuskarża. 

Ze szkół jest p. gubernator bardzo kont:nt: 
„Uezniowie i uczennice porządnie czytały po ro- 
syjsku; śmiało odpowiadały na pytania, dobrze 
$piewały narodowe pieśni rosyjskie.“ 

U drzwi 
bal dawno się jaż zaczął. Nie czekano na wy- 
brańców od hrabiny. — Ci też wchodzili, jak do 
sal publicznych, lub restauracji. 

Kolosalna różnica, jaka zachodziła między 
tym, a dopiero eo opuszczonym  apartamentem, 
uderzyła Łęekiego. choć nigdy on 
nie przywiązywał wartości. 

Oko jego nie miało gdzie odpocząć, bo białe 
ściany raziły Światłem, a nie nęciły spokojem i 
deseniem makat, ani kolorytem obrazów. Lustra 
na wszystkie strony rozwieszone. odbijały świece, 
które wydawały się za drżącemi. 
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wiersza drobnym drukiem (petit), 


Wierzymy, że tak było. gdy p. gubernator ' 


objezdżał. Nauczyciele wiedzieli naprzód o wi- 
zycie, (gubernator urzędownie zapowiedział ją); 
ucznićw przeto wynezyli ezytać po kawałku, wy- 
uczyli litanji (imiona 60 prawie członków rodzi- 
ny carskiej) i pieśni „Bače caria chrani ' Na 
optykę było wszystko pięknie! 

Wreszcie oglądał gubernator straż ogniową 
w Widzach. Jest to instytucja ochotnicza, nie- 
sprawosławiona, rekratuje się dobrowolnie z ży- 
wiołu miejscowego. Pan Klingenberg znalazł ją 
w stanie „zupełnie zadowalającym;" gniewa się 
jednak, że strażacy ei, gdy stają do apelu, przy- 


! chodzą „w jakiehś fantastycznych, nadziemskich 


dumy. 


Gdzieniegdzie tylko kląb kwiatów, oświetlo- | 


nych kryształowy u 
w zwierciedle, 
całość: 


kandeęiabrem, odbijając się 
tworzył artystyczną i uroczą 


, A panował gwar przygłuszający prawie or- 
kiestrę! 

A gorąco tropikalne! 

Witold to wszystko analizował. 

Przejście z salonu do salonu w tym samym 
prawie świecie, wydało mu się za gwałtownem. 

Czy w tym samym? -— Sam siebie pytał i 
rozglądał się, 

tym samym odpowiadał sobie — bo 

prawie wszyscy, których widział u hrabiny, byli 
i tutaj, z wyjątkiem stoi, kilkunastu matron, 
kilku dam. 

Jakże oni tracili na tem tuzinkowem tle. 

Jakże traciły brylanty i perły, toalety i wy- 
razy nawet twarzy. 

Łęckiego raziły niektóre fizjognomje męskie 
i żeń kie, których u hrabiny nie widział, czy 
nie zauważył. 

Często przesuwała się około niego w mazu- 
rze twarz piękna, lecz zbyt orjentalnych rysów. 

W tłumie mężczyzn, przyglądającyeh się po 
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od salonów nikt ich nie witał, bo 


do decorum 
ł 


l 


kątach tańcom, formalnie go przestraszały, to ba- ; 
wiiy twarze o niespokojnych oczach, sępich no- ! odróżniano w nim dwóch ludzi, 7 zęckiego ï partję 


sach, czarnych faworytach, twarze dziwnie razą- 
ce wśród przeważnie polskich typów. 
Mazur się skończył, a salon nieco wypróżnił. 
Witold opuścił swoje obserwacyjne stanowi- 
sko, ahy się przywitać: z domowymi i znajom 
i nie miał możności uczynienia tego. 


Ii 


ubiorach na głowie :* dlatego im zakazuje „wszel- 
kiej odzieży mundurowej.* 

Ponieważ o objeździe swoim gubernator na- 
przód dał znać interesowanym urzędom, więc 
naturalnie, że oba wizytowane powiaty odpowie- 
dnio przygotowały się: pozakrywano defekta, 
wysunięto na pierwszy plan dodatnie strony itp. 
Mimo to nie udało się ukryć wszystkiego. Do- 
stojny wizytator czyni uwagę: 

„Wiele papierów (uktów) zapisano: .że zo- 
stały wykonane, ale dopiero przed moim przy- 
jazdem; co wcale nie odpowiada celowi rewizji 
i sprawia nieprzyjemne wrażenie... kilka mostów 
odnowiono również świeżo przed moim objazdem. 
Jest w tem dowód, że policja umie radzić“ (ła- 
two było poradzić. spędziwszy wieśniaków do 
naprawy); „ale byłoby do życzenia, żeby drogi 
ponaprawiać w miarę potrzeby, nietylko na mój 
przyjazd.* 

* W końcu gubernator oświadeza : 4 

„Nadal nie będę uprzedzał o swoim objeź- 
dzie; porządek winien być nie na przyjazd 
zwierzchności; muszę sam przekonać się 0 nie- 
porządkach istniejących, żebym użył wszelkich 
środków ku ich usunięciu...“ A 

Uznajemy dobre chęci naczelnika gubernji 
i właśnie dlatego radzimy, aby zaniechał nie- 
spodzianych objazdów. ŻZastanie (niezawodnie) 
drogi i mosty popsute ; może gdzie utonąć; a Je- 
żeli nie spotka się z katastrofą jaką w drodze, 
zmartwi się „nieporządkami* daleko większymi, 
niż te, które opisał, po biurach isprawniczych, 
lub gminnych: w szkole nie będzie nikt gramo- 
tnyj (umiejący czytać i pisać) itp. i 

Kościołów i cerkwi zapewne teraz nie wi- 
zytował p. gubernator; bo o żadnych wrażeniach 
z ich okazyj nie wspomina. Zwidził je w jesieni 
roku przeszłogo. 


korespondencje. 


Rzym 9. kwietnia. 
(Istota stowarzyszenia bandyekiego  „Malavita*. — Cere- 
monje. — „Mistrzowie-męedrey*, „stryjaszek* i „honorowy 
mfodzieniee". — Rysy komunistyczne w stowarzyszeniu. — 
Jego „walka z intamją* i „opieka nad biednymi“. — Tatuo- 
wanie oskarżonych). 


Pewne głośue zdarzenia w Sycylji (jak np. 
uprowadzenie w niedostępne góry kilku właści- 
cieli ziemskich), a bardziej od tego jeszcze 
znane wypadki w Nowym Orleanie, skierowały 


po rosyjsku;* t. j. powiedzmy otwarcie, wybory | ponownie uwagę publiczną na włoską mafię. 
włościańskie będą się kasować, jeżeli wypadną | Otóż nieodrodną siostrzycą tej mafji — obok 


znanej camorry neapolitańskiej — jest ta mala- 
vita w Bari, która od długich lat sieje bez- 
karnie postrach i grozę wśród  apulijskiej lu- 
dności. Bezkarnie, powtarzam, gdyż policja 1 


łu rosyjskiego do zarządów gminnych, pomnoży | w ogóle władza rządowa miała aż nadto przy- 


czyn, aby wielee niebezpieczną bandę tych 
opryszków — nie żartujących nigdy — zosia 
wiać w spokoju. Bo wyobrażźmy sobie jona nihi- 
lizm rosyjski z najéwietniejszej opieki terory” 
stycznej jego działalności — lecz nihilizm, obra- 


Młody Lewicz pochwycił ge- 
— Nie znasz mojej siostry — móvrił — przed- 
stawię cię Masz kotyljona ? 


— Nie. 


Przecisnęli się do wieńca panien, w pośrodku 


którego Lewicz zaprezentował Witolda. 

Ten zapytał panny Lewicz : 

— Ma pani kotyljona ? 

— (d tygodnia mam wszystkie %ańce — 
odparła panna z pewnym wyrazem obrażonej 


Pomięszany Witold cofnąi się i obserwował 
pannę Lewicz, której nie cheąe, widocznie się 
naraził. 

Wtem przybiegł znów do niej jej brat. 

— Masz już kotyljona ? — zapytał cicho, 
nie uważając na Witolda, który stał tak blisko, 
iż musiał całą rozmowę podsłuchać. 

— Nic mam — odpowiedziała panna. 
Jakto ? 

Prosił mnie pan Łęcki. 

I nie przyjęła? 

Nie... a co? 

Ależ to doskonałą partja... z Podola — 
wyszeptał ze złością «młody Lewicz i pobiegł 
dalej. 

Witold uciekał, a że w głowie mu coś szu- 
miało, krokiem powolnym zmierzał: do innego 
salonu. 

Ale za sobą usłyszał cudowny głosik : 

— Monsieur Łęcki! 

Obrócił się. Przed nim stała panna Lewiaz, 
cudownie uśmiechnięta i milutka. 

— Masz pan już kotyljona? - — zapytała —- 
bo ja.. ja... 

— Mam pani! — odparł Witold i ukłonił 
się bardzo nisko, aby ukryć wyr az swej twarzy. 

Chciał się wynosić z tycla salonów, gdzie 


Ale zatrzymał go Bywalsk ii, znajdujący się 


' przypadkiem na jego drodze. Wlesoły, rozbawio- 


ny, rumiany zagadnął go: 


— Tu masz high life... le monde elegant. 


wszystko! — nachylił się do jego ucha RR 
według gain 


ciszej — tą drogą kategorją. 


— 


l 
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ny kompletnie z jego cech i idiałów polity- 
eznych — a służący natomiast  najwstrętniej- 
szemu egoizmowi, wszechwładnej taktyce wymu- 
szania i gwałtu, pietnowania i formalnego znę- 
cania się przez zuchwałą i brutalną mniejszość, 
nad bojaźliwą i cierpliwą większością, to wszy- 
stko zaś otoczone romantycznym nimbem ta- 
jemnie i legend, a będziemy mieli w przybliże- 
niu pojęcie o mafjł sycylijskiej i o tej malavita 
z Bari... | oto obecnie, kn wielkiej uciesze całej 7 
Italji, istna gwardja tych zbójów, gdyż orszak 
liczy 179 głów, stanął przed sądem przysięgłych 
w Bari. 

Organizacja „malawity* apnlijskiej jest, nie 
wyłączając nazw samych, niemal w całości taką. 
jak „eamorry* neapolitańskiej. Na jej czele stoi 
wódz (capo), któremu podległe są „głowy“ sekcyj 
poszczególnych. Towarzystwo całe, liczone na 
wiele setek druhów. tz. affiliati. podzielone jest 
na 3 ściśle od siebie odróżnione kategorje. Pier- 
wsza i najwyższa. to tz. camorristi (czyli naj- 
starsi i najdoświadczeńsi towarzysze, mający także 
tytuł honorowy „mądrych camorzystów* albo „mi- 
strzów mędrców.* Dalej idzie kategorja: „pic- 
ciotti,“ cos jakby czeladniey; wreszcie trzecia: 
„głovanelli* lub „novizi,“ uezniowie, którzy mu- 
szą wpierw odbyć długą i pracowitą praktykę 
we władaniu sztyletem, zanim zostaną uznani go- 
dnymi awansu. W przeciwieństwie do „mistrzów 
mędrców," dwie podrzędne im kategorje tytułują 
się mianem: „stryjaszek* (zło). Podobnie jak ma- 
fia i camorra, mala-vita jest także nader ostre- 
żną w przyjmowaniu nowych członków, a spo- 
soby i zwyczaje, jakimi ona posługuje się przy 
wprowadzaniu takowych w grono swoje, przypo- 
minają nie jednokrotnie znane bajki i legendy o 
ceremonjach wolnomurarskich lub karbonarjuszy 
Oto skoro mala-wita otrzymała już potrzebne in- 
formacje o antecedencjach kandydata — broń 
Boże, iżby on przedtem był n. p. karabinierem 
lub policjantem ? — wówczas capo zgromadza na 
omówionem miejscu za miastem wszystkich towa- 
rzyszy. Z ramionami na piersiach skrzyżowanemi 
formują przybyli duże koło. poczem wódz woła 
do aspiranta, stojącego po za tem kołem, nastę- 
pujące słowa symboliczne: „On może otrzymać 
czystą koszulę! ..” (co znaczy tyle, jak, że godny 


jest przyjęcia do towarzystwa), albo znów w ra- ` 


zie jakichś wątpliwości: „Koszula jest brudna i 
trzeba wiele mydła, aby ją wyprać należycie...“ 
Lecz, gdy ta „koszula* uznaną została. jako 
czysta, zawiązuje się pomiędzy wodzem a kandy- 
datem, następujący rytualny djalog: 

Kandydat (po dwakroć): 
panowie. Czy wolno mi ? 

Capo: Wejdź do środka. Droga stoi ci tu 
otworem. Czego życzysz sobie od nas? 

Kandydat: Proszę o kwiat.. Jeżeli mi 
go nie dacie odejdę stąd niezwłocznie. 

Poczem wódz zachęca go do wejścia do ko- 
ła, i zgromadzeni mianują przybysza  „nowicju- 
szem“, albo giovanotto onorato. Teraz składa on 
obowiązkową przysięgę: „Jedną nogą w grobie 
stojąc, a drugą mając oplecioną łańcuchem galer- 
nika, przysięgam, że porzucę Ojca, matkę, żonę 
i dzieci, aby zwalczać infamię () io- 
chraniać pokorę (D”. Ucałowanie ręki wo- 
dza i uściskanie towarzyszy tej samej kategorji 
nowicjuszowskiej, kończą ceremonję przyjęcia. 

Przepisy i obowiązki, nakładane członkom 
malawity, zebrane są w rodzaju katechizmu, 
z którego przytaczamy dla charakterystyki parę 
takich paragratów : Wspieranie towarzyszy, wszę- 
dziei wśród wszelakich okoliczności, gdzie to okazuje 
się  potrzebnem... Sciąganie podatku eamorry od 
karciarzy.. Trzymanie w tajemnicy uchwał sto 
warzyszenia 1 unikanie świadczenia przeciw 


Dzień dobry, 


hrabiego Frunia... bawię się doskonale. Zapewne 
nie masz tańców... ale kolacja będzie wyśmienita... 

— Mniejsza o kolację — odparł Witold — 
ale co gorsza, że dotąd nie przedstawiłem się 
panu domu. 

— O! niejeden w twojej pozycji! — zawo- 
łał bBywalski i pociągnął Witolda do drugiego 
salonu, gdzie jakiś stary pan chodził samotnie 
i wyglądał, jakby się straszliwie nudził. 

Był to pan Lewicz, 

.Usiedli obaj na kanapie przy drzwiach od 
sali balowej Bywalski opuścił ich. W tych 
drzwiach zaś był tłok ciągle zmieniających się 
figur. 

Rozmowa Witolda z Lewiczem nie szła. 

Wtem tuż nad sobą, w framudze drzwi za 
portjerą, usłyszał znany sobie głos pana Szka 
tulskicgo, rozmawiającego z jakąś panią. 


— Enfin! — mówiła dama — młodzieży 
nie ma. 

— Jakto? są! „ak 

-- Partji żadnej, naprzykład dla Minci. 

— Ależ. 

—. No któż ? 

— Młody Łęeki, który w tych dniach 
przybył. 

— Łęcki, eóż to? i 

— Tres bien et tres riche! — odparł głos 


pana Szkatulskiego. ; 

— Co pan mówisz? .. jest tutaj.. przedstaw 
mi go pan. 

Witold dalej nie słyszał, bo cichutko opu- 
%cił kanapę z zasypiajicym panem Lewiczem 
i uciekł do fumożru. 

Tutaj rzucił się na sofę, objął głowę obiema 
rękami, ale nie mógł się opędzić prześladującym 
go myślom. Nie wiedział sam, czemu przypisać 
rozstrojenie swych zmysłów, bo przecież o tyle 
znał świat. zdawało mu się, aby nie być wrażli- 


| wym na podobne, jak t} co go spotkały. wy- 
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członkom towarzystwa, pod grozą kary okalecze- 
nia twarzy zdrajcy. Niesłychanie ostry jest bo- 
wiem kodeks karny malawity. Nieposłuszeństwo 
karze on okaleczeniem twarzy, zdradę zaś śmier- 
cią, zadawaną winnemu przez dwóch wylosowa- 
nych do egzekucji towarzyszy. Zresztą w łonie 
malawity panuje wzorowa uczciwość, Pieniądze, 
rozdobyte kradzieżą, albo wymuszeniem, składane 
bywają do wspólnej kasy i uwidoczniane skrupu- 
latnie w księgach przez umyślnego contabile (rach- 
mistrza). = 

O kradzieży samej maja członkowie towa- 
rzystwa dość patrjarchalne pojęcie. Maksyma ich 
w tej mierze opiewa: „Kto nie posiada nic, ma 
prawo żyć kosztem posiadającego...“ W myśl tej 
zasady, malawita teroryzowała w najokratniejszy 
sposób całą ludność prowincji, mnóstwo ofiar ży- 
cia ludzkiego pochłonęła i gdyby nie energja 
Crispi'ego, zapuszczałaby niezawodnie do dziś 
dnia swoje zagony zbójcckie. 

Wśród 179 uwięzionych bandytów tej firmy, 
znaleziono najosobliwsze rodzaje tatuowania 
ciała. Przedstawiają one: broń, serca, węże. 
krzyże, motyle, kwiaty i przedmioty pornografi- 
czne. Istne zaś muzeum tatuowań przedstawia od 
góry do dołu ciało głównego oskarżonego Toma 
sza Traversa, pokryte najfantastyczniejszymi 
rysunkami. N. p. na piersiach: tigura baletnicy, 
dwa serca, łańcuch, kotwica, rząd punktów. Na 
łewem ramieniu: słowa viva | Italia, portret Ga- 
ribaldi'ego(!), orzeł, aniał, monstrancja (!). strze- 
lec, baletnica, głowa bryganta, koń. Na dużym 
palcu: dwa małe sztylety itd. itd. 

Najniższe warstwy lmdności, śród których 
mała vita niemal wyłącznie się rekrutuje, nie tylko 
nie żywią nienawiści do tej organizacji zbójeckiej, 
ale owszem jeszcze odczuwają dla niej pewne 
sympatje. Nic przeto dziwnego, że świeżo rozpo- 
częty proces przeciw tym 14%, obudza niesły- 
chane zajęcie w całej okolicy m. Bari. Tak samo, 
jak camorra i mafia, malavita również posiada 
wiele cech komunistycznych, znajduje więc u 
proletarjatu nie tylko wyrozumiałość, ale najży- 
czliwsze usposobienie i poparcie. To też w sa- 
mem Bari — gdzie sąd zgromadził około 1000 
świadków dowodowych i odwodowych — zapa- 
nowało wśród tej ludności takie rozdrażnienie, 
że nie wystarcza nawet silna eskorta wojskowa, 
aby zapobiegać ekscesom, zwłaszcza w czasie 
trausportowania bandytów z więzienia do zaim- 


prowizowanej olbrzymiej sali rozpraw. Rozju- 
szony tłum usiłuje ustawicznie przerwać po- 
dwójny kordon żołnierzy i dostać się do 


zbrodniarzy, skutych ciężkiemi kajdanami, mó- 
wiąc nawiasem jednego po drugim  fizognomij 
na wskróś cynicznych i zbójeckich. Jeszcze 
wściekiej domonstruje ten tłum, gdy wprowadza- 
dzają do sali 9 czy 10 „zdrajców*, którzy dali 
się nakłonić w śledztwie do zeznań, obciążających 
srodze całe stowarzyszenie. 

Z wyciem i przekleństwami rzuciło się one- 
gdaj kilkadziesiąt meger starych na tych zdraj- 
ców i byłyby ich w sztnki poszarpały niechy- 
bnie, gdyby nie kolby i bagnety eskorty. 

Monstrualny ten proces potrwa niezawodnie 
ze dwa miesiące. O zebranych doù materjałach 
daje wyobrażenie ten jeden fakt, że akta doty- 
czące transportowano do sali sądowej wielkim 
wozem, jakich używa się do przeprowadzania 
mebli. Szesnastu karabinierów strzeże tej góry 
dokumentów. O przebiegu rozprawy prześlę wam 
później co ważniejsze szczegóły. Tutaj zanotuję 
jedynie, że zadanie sędziów nie jest w tym wypad- 
ku pozazdroszczenia godne. Hasło bowiem ma- 
lawity opiewa A yo jak mafji i camory — 
a wypisywane bywa kredą na drzwiach i ścia- 
nach domów: „Chi tace, sara pagato — chi 
parla, amazzato.* (Kto milczy, otrzyma zapłatę 
— kto mówi, będzie zasztyletowany). Przyznać 
trzeba, że taki dwuwiersz bynajmniej nie może 
zachęcać tych 900 do 1000 świadków do ze- 
znań sumiennych! 


Odmowa sankcji. 


Najwyższem postanowieniem z d. 26. marca 
nie użyczył cesarz sankcji uchwalonemu przez 
Sejm krajowy projektowi ustawy o poborze pod- 
wyższone] opłaty od piwa w gminie m. Zło- 
czowa. Minister spraw wewnętrznych podał na 
stępające powody odmowy: A 

Z powodu zaprowadzić się mających krajo- 
wych opłat konsumeyjnych od napojów spirytu- 
sowych w Galicji, winien rząd tem więcej baczyć 
na to, aby przy udzielaniu pojedynczym miastem 
i miasteczkom pozwoleń do poboru opłat od na- 
pojów, opłaty te nie były za wysoko wymierzone. 

Z uwagi bowiem na to, że państwowa opłata 
od gorących napojów spirytusowych została usta- 
wą zd. 20 czerwca 1858 znacznie podwyższoną, 


legają w Galicji przymusowi Wieki! aj i 
opłacie propinacyjnej, zachodzi obawa, że gdy 
na konsumcję tych napojów nałożoną zostanie 
nadto opłata krajowa, zbytnie obciążenie tych 
napojów opłatami na cele gminne, spowodowałoby 
znaczny ubytek konsumcji, a w miarę tego na- 
leży co do wymiaru dozwolić się mających na 
przyszłość opłat gminnych od palonych napojów 
spirytusowych, tudzież od piwa, ustanowić naj- 
wyższe granice do obciążenia tych napojów 
w Galicji w ten sposób, by dozwolić się mające 
w przyszłości opłaty gminne, łącznie z pobierać 
się mającym od 1. lipca 1991 krajowym doda- 
j tkiem konsumceyjnym, nie przekraczały od 1 he 
ktolitra piwa ustanowionej dotąd od wielu lat 
najwyższej kwoty 1 zł. 70 ct, przy palonych 
napojach spirytusowych. których zawartość alko- 
holowa da się oznaczyć alkoholometrem, kwoty 
IL ct. od stopnia alkoholu, albo kwoty 11 zł. od 
hektolitra alkoholu, zaś przy innych palonych 
napojach spirytusowych, względnie przy słodzo- 
nych napojach spirytusowych kwoty 5 zł. 50 et. 
od hektolitra. 

Celem uniknięcia 'na przyszłość zawikłań 
w gospodarce gminnej tych galicyjskich gmin, 
które ograniczone są na pobór opłat od napojów, 
zaleca się zdaniem p. ministra spraw wewnętrz- 
nych baczyć na to, by w przyszłości przy u- 
chwalaniu opłat gminnych od gorących napojów 
spirytusowych, tudzież od piwa, zachowano po- 
dane wyżej granice maksymalne. 

W nuchwalonym projekcie ustawy dla Zło- 
czowa została opłata od piwa za wysoko wymie- 
rzoną. Opłata ta pobieraną bywa w Złoczowie 
już obecnie po | zł. od hektolitra, byłaby się 
przeto podług zamierzonego w projekcie ustawy 
wymiaru (1 zł. 70 et. od hektolitra) z doliczeniem 
zaprowadzić się mającego od 1. lipca 1891 kra- 
jowego dodatku konsumeyjnego. do wys>kości 
2 zł. 20 et. od hektolitra podwyższyła, a takie 
obciążenie, z powodów wyżej przytoczonych, nie 
mogło być zatwierdzone. 

Z tych samych powodów nie otrzymały ce- 
sarskiej sankcji uchwalone przez Sejm krajowy 
projekta ustawy, którymi zezwolono „na pobór 
opłat gminnych od napojów spirytusowych m. 
Jordanów, Mościska i kalwarja. 

Natomiast uzyskał sankcję projekt ustawy 
o poborze opłat od psów w m. Kalwarji. 


pace 


Odezwa Stowarzyszenia djetarjuszów 
Galicji wschodniej I zachodniej. 


Od lat przeszło 20 istnieje w naszym kraju 
stowarzyszenie, które za cel sobie wzięło skupiać 
dziennych pracowników biurowych, którzy za- 
pełniają najniewygodniejsze i najniezdrowsze biu- 
ra naszych władz: wspierać ich moralnie i mate- 
rjalnie i być niejako widomą głową i reprezen- 
tantem kilkutysięcznej rzeszy ludzi biednych. 
więc nieśmiałych i schowanych w ukrycia. Od 
lat 20 stowarzyszenie to. wierne zasadzie. na któ- 
rej wzrosło, przy każdej sposobności nawołuje o 
wymierzenie sprawiedliwości tym ludziom, którzy 
uważani w społeczeństwie za zera, sprawują po wię- 
kszej części bardzo ważne funkcje w administra- 
cji państwowej. Nie ma sesji w parlamencie, by 
petycja ze strony stowarzyszenia nie przypomnia - 
ła posłom, że mają w obec tych ludzi obowiązek 
do spełnienia ; nie ma roku, w którymby nie 
przypomniano władzom decydującym, że przez 
zapoznawanie potrzeb tysięcy rodzin, mnoży się 
proletarjat i.część ludności, niedostatecznie żywio- 
na, karłowacieje. 

I czemu dotąd ani reprezentanci narodu, ani 
sam rząd dla sprawy djetarjuszów nie przedsię- 
wzięli? — podczas gdy do tego czasu ustawy 
zabezpieczające robotników, weszły w życie — 
dlaczego wołania ich o pomoc, ze strony władz 
zostają pomijane — gdy tyle spraw, może mniej 
nagłych, poparcie znajduje ? 

d lat 20 stowarzyszenie kołacząc, nie nie 
wykołatało — gdy strejki robotników w kilku la- 
tach dokazały tego, czego pokorne petycje dotąd 
nie usyskały, Lecz strejki wykazały. że tam 
tysiące ludzi jednej i tej samej kategorji woła o 

i pomoc, podczas gdy stowarzyszenie wykazać 
może ledwie kilkuset i z tych przynajmniej '/, 
część już mających przyszłość zabezpieczoną — 
jak urzędników i innych Czyż rząd i parlament 
może wpierw dla tych kilkuset coś zrobić, gdy 
się przed nimi zgłaszają tysiące ? 

Pracuje wprawdzie w Galicji i W. ks. Kra- 
kowskiem djetarjuszów ogromna liczba w różnych 


ny, których los w razie Śmierci ojca — więcej 
niż opłakanym się staje, lecz gdy ludzie ci sami 
nie czynią żadnych kroków do zabezpieczenia 
swej przyszłości, czy mogą żądać, by ktoś inny 
za nich to robił — podczas gdy tyle różnych 


| dykasterjach, z tych około połowa mają już rodzi- 
| 
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vine wyr W . 
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Prawda, że pojedyncze z nich jednostki, 
mimo najlepszej swej woli nie mają odwagi na- 
wet o upomnienie się oto, co im się należy, 
czując swe podrzędne i zależne stanowisko, — 
z drugiej strony wciągnięci niejako w hic- 
rarchję urzędniczą, nie śmią naruszać górującej 
idei karności i subordynacji. Dla tego bezwa- 
runkowo powinni szukać rzecznika, któryby w 
ich imieniu żądał należnego im w społeczeń- 
stwie miejsca, którym to rzecznikiem tylko 
stowarzyszenia być mogą, a gdy takie sto- 
warzyszenie już istnieje, garnąć się do niego, 
gdyż przez przystąpienie do stowarzyszenia 
daje się mu niejako pełnomocnictwo do zastępy- 
wania interesów swych członków, tembardziej, 
że te interesa są jasno w statucie stowarzysze- 
nia określone i ustawą zagwarantowane. 

Przystępując do stowarzyszenia, okazaliby, 
że są korporacją, która pragnie zająć w społe- 
czeństwie jakieś miejsce, a im więcej stowarzy- 
szenie członków by liczyło, tem więcej by wzra- 
stało w powagę i majątek i tem skuteczniejby 
orędować mogło za swymi ezłonkami i cel upań- 
stwowienia i ujęcia w ramy ustawy doli djeta- 
rjuszów wówczas tylko mógłby być dopięty. 

Z drugiej strony, oprócz ogólnych widoków, 
panowie djetarjusze przystąpiwszy do stowarzy- 
szenia, małemi wkładkami uzyskają możność 
zabezpieczenia przyszłości dla siebie i swych 
najbliższych. 

Wspólnemi siłami dążmy do celu i wspólnie 
się wspomagajmy, a wstydzić się powinniśmy, że 
dopuszczamy, bý djetarjusze, którzy zajęcia 
przez kalectwo otrzymać nie mogą, wskutek 
czego od obowiązków uwolnieni zostają, ga- 
zetami o jałmużnę prosili, jak niedawno się 
zdarzyło. 

Siedzibą stowarzyszenia jest miasto Lwów, 
gdzie też o wszelkie informacje i przesłanie sta- 
tutu adresować należy pod adresem : „Stowarzy- 
szenie wzajemnej pomocy djetarjuszów i urzę- 
dników Galicji i W. Księstwa Krakowskiego we 
Lwowie“. 


KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. P. Erazm Piltz, re- 
daktor Kraju, bawi w Krakowie. — P. Aureliusz 
Serda, porucznik nadliczbowy w pułku ułanów nr. 
3, persunalny adjutant generał- Komendanta w Zagrze- 
biu, otrzymał zezwolenie na przyjęcie i noszenie 
krzyża kawalerskiego wielkoksiążęcego luksemburskie- 
go orderu Korony dębowej. Porucznik Serda był przez 
dwa lata personalnym adjutantem zastępcy generała 
komendanta korpusu we Lwowie. 

Nekrologja. W Krakowie zmarli: Konstancja 
z Kiernickich Rylska, w 42 r. życia i ks. Ludwik 
Nowakowski, b. proboszcz w Płokach, w 73 roku 
życia. — Władysław Rola Janieki, właściciel dóbr 
ziemskich, zmarł w Przemyślu w 90 r. życia. — 
W Rzeszowie zmarła Henryka z hr. Mierów hr. Wie- 
siołowska. — We Lwowie zmarli: Michał Ku- 
czkiewiez, w 89 r. życia; Jan Kubieki, w 34 
r. życia; Marja Kasparek: Stanisław Stelezyk, 
w 28 r. życia: Henryk Brazon, w 39 r. życia: 
Genowefa Ryczna, w 74 r. życia i Adalbert Mi- 
twoch, w 72 roku życia. 

Kalendarz. Wtorek (14.): Walerjana M. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 22, zachód o godzinie 6. 
minut 41. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
ptactwo wodne i błotne w ogólności, dropie, pardwy, 
słonki, cietrzewie, głiezce. 

Z życia towarzyskiego. W Przeworsku w rz. 
k. kościele parafialnym odbył się ślub panny Marji 
Zofji 5wistalskiej, córki śp. aptekarza, z p. Hu- 
gonem Kremerem, kapitanem jeneralnego sztabu w 
Zagrzebiu. 

Z Kola literackiego. Nadzwyczajne walne 
zgromadzenie członków „Koła“ odbędzie się w środę 
dnia 15. b. m. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
Towarzystwa. Porządek dzienny: 1 Sprawozdanie 
wydziału; 2. Wybór członków wydziału; 3. Wnioski 
członków. 

Mianowania. Wydział krajowy zamianował pp. 
Tadeusza Stamirowskiego i Antoniego Wilka, wędro- 
wnymi nauczycielami gospodarstwa wiejskiego. 

Minister spraw wewnętrznych przeznaczył nowo- 
mianowanych starostów: Angusta Szezurowskiego dla 
Podhajee i Jana Adama Czeżowskiego dla Gorlic, i 
poruczył sekretarzowi namiestniectwa drowi Czesławowi 
Niewiadomskiemu kierownictwo starostwa w Jawo- 
rowie. 

Namiestnik zamianował sierżanta oddziałn woj- 
Bkowej straży policyjnej we Lwowie, Grzegorza Dań- 
czewakiego, kancelistą dyrekcji policji we Lwowie. 
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Rada szkolna krajowa zamianowała Józefa Krausa | 


stałym nauczycielem młodszym, zawiadującym szkołą ! Leo, powołały 


nauczycielką młodsza, zawiadującą szkołą filjalną w 
Kolbuszowej Dolnej. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł inżyniera 
Leona Krobickiego, z Kołomyi do Zloczowa. 

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asystentów 
pocztowych: Jana Janowicza, z Kołomyi i Józeja 
Wondrauscha, z Jarosławia, do Lwowa. 

Stypendja. Wydziaż krajowy podwyższył dr Wła- 
dysławowi Stesłowiczowi, odbywającemu obecnie na 
uniwesytecie w Berlinie studja w dziedzinie ekonomji 
i statystyki, pobierane dotąd stypendjum z fundacji Bar- 
szczewskiego z 600 zł. na 900 zł. roeznie. 

Na przedstawienie reprezentacji m. Lwowa, nadał 
Wydział krajowy zapomogę stałą o rocznych 120 zł. 
z fundacji „im. cesarza i króla Franciszka Józefa I., 
założonej przez śp. dr. Józefa Malinowski:go, ku 
uczczeniu i zachowaniu pamięci odwidzin Najjaśn. 
Pana we Lwowie w r. 1880“, Jędrzejowi Dndkowi, 
dozorcy domu przy ul. Teatralnej l. 10 we Lwowie, 
a to począwszy od 1. stycznia br. do końca życia, 
jak długo prowadzić będzie życie nienaganne i nie- 
dojdzie do takiego zarobku i dobrobytu, ażeby mógł 
utrzymać się bez tej zapomogi. 

Wydział krajowy nadał dalej opróżnione stypen- 
dyjne miejsce z funduszu stanowego sierocińskiego w 
zakładzie ochrony chłopców św. Antoniego we Lwo- 
wie, o rocznych 120 zł., Edwardowi Szyszkiewiczowi, 
począwszy od 1. marca br. 

Ignacy Stawarski, emerytowany dyrektor ginina- 
zjum św. Anny w Krakowie, z mocy przysługującego 
mu prawa przyznał stypendjum z fundacji ks. Jana 
Chełmińskiego 0 rocznych (7 zł., Karolowi Drabi- 
kowi, uczniowi III. kl. gimnazjum św. Anny w Kra- 
kowie, począwszy od r. sz. 1890/91, aż do prawi- 
dłowego ukończenia nauk. 

Subwencje. Ministerstwo rolnictwa przyznało 
z fundnszów państwa subwencję, potrzebną na wyna- 
grodzenie leśników, kierujących zalesieniem wydmisk, 
mianowicie: dla pow. tarnobrzeskiego po 900 zł. 
rocznie przez 4 lata, dla pow. jaworowskiego i mo- 
ściskiego po 650 zł. roeznie przez 4 lata, a dla po 
wiatów jarosławskiego i cieszanowskiego po 70J zł. 
rocznie na 7 lat. 

Objad. U namiestnikow:twa lr. Badenich, odbył 
się 12. bm. objad, na którym byli: komenderujący 
jenerał ks. Ludwik Windisch-Graetz z małżonką i 
córka ks. Karlą Windisch Graetz; komendant korpusu 
z Przemyśla Wilhelm baron Reinlinder z córkami; 
jenerałowie porucznicy ; Karol Fischer, Juljan Roszko- 
wski, Aleksander br. Hügel, Hilbert br. Lóhneysen 
z żoną, jenerał-major Ludwik Fabini, podpułkownik i 
szef sztabu jeneralnego Ludwik Fischer-Cvlbrie, kapi- 
tan Józef Nowieki, rotmistrz Ferdynand Prevost. 

Zmiana własności. Majątek Wołcza pod Chy- 
rowem nabyli od p, Stefana Ramułta p. Antonina i 
Ludwik Deller rejent z Krakowca. 

Pożar. Miasto Gródek nawidził wielki pożar. 
Spłonęła część przedmieścia lwowskiego. 25 zagród, 
około 60 budynków, zapasy i inwentarz radły ofiara 
płomieni. Straż miejseowa i czerlańska również jak i 
oddział wojska, który pospieszył na pomoc, pracowały 
z nadludzkim wysiłkiem nad zlokalizowaniem ognia, 
ponieważ był silny wicher. Przyczyną pożaru, jak się 
zdaje, była nieostrożność. 

Szkody mają wynosić około 25.000 zł., a 25 10- 
dzin bez schroniska i mienia wyczekuje wsparcia... 

Miejsca funduszowe w zakładach wojskowych. 
Ministerstwo wojny w porozumieniu z ministerstwem 
obrony krajowej zawiadomiło Wydział krajowy, że w 
wojskowych zakładach wychowawczych nadane będą 
począwszy od r. 1891 eztery galicyjskie miejsca, 
a mianowicie jedno zwyczajne i trzy z fundacji ce- 
sarza, utworzonej przez Sejm na pamiątky jubileuszu 
czterdziestoletnicgo panowania cesarza. 

Na wakujące miejsca powyższe ogłosi Wydział 
krajowy niebawem konkurs. 

Wizytacje. Namiestnik zwidzał d. 10. bm. w Kra- 
kowie między iunemi plac bndowy nowego teatru. Po 
południu był namiestnik w szkole sztuk pięknych i 
zwidzał pracownię mistrza Matejki, gdzie oglądał w 
większej części już ukończony obraz p. t. „Konsty- 
tucja 3. maja.* Namiestnik zabawił w szkole około 
trzech kwadransów. Rozpytywał się o różnych po- 
trzebach zakładn, słnchając szczegółowych sprawozdań 
tak dyrektora, jak również sekretarza szkoły i obiecał, 
że o podniesienie zakładn usilnie starać się będzie. 

Ubezpieczenie pomocników adwokackich i no- 
tarjalnych. Namiestnictwo nie uwzględniło rekursów, 
wniesionych przez członków krak. izb: adwokackiej 
i notarjalnej, przeciw orzeczeniu magistratu, który 
nakazał, aby koncypienci adwokatów i notarjuszów 
ubezpieczeni zostali w krak. kasie chorych na wy- 
padek choroby. Pracodawcom pozostawiono wszakże 
wolność wniesienia prośby do magistratu o uwolnie: 
nie ich od obowiązku nbezpieczenia zatrudnionych u 
nieh osób, pod warunkiem wykazania szczegółowych 
ustawą wymaganych okoliczności. 

Namiestnictwo w miejsce zmarłego dra Artura 
p. Michała Pieterkiewicza, funkcjo- 


Dar. Cesarz ndzielił z prywatnej swej arkat 
gminie Grnszów wielki, w powiecie dąbrowskin, 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. ; 

Temperatura. Barometr idzie w górę, 
temperatura wczoraj była -H 1-99%0., 
+ 8'490., najniższa = 0 0°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
itechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku południowo. 
wschodni, co do siły mierny (3), średnia ter Bera- 
tnra doby podniesie się do -È 3-090., stan nieba bę- 
dzie zmienny, a względna wilgotność powietrza pozo- 
stanie około 90 pre.; opad: deszcz nieznaczny, 

Artystyczna wystawa. Ministerstwo Wyznań i 
oświecenia zawiadamia, że rada miasta Baręjony po- 
stanowiła założyć muzea dla sztuk piękntch i arty- 
stycznego przemysłu dekoravyjnego i Zam erzyła w 
przeznaczonym na ten cel pałacu urządza: corocznie 
ogólne wystawy dla sztuk pięknych i Przamysłn ar- 
tystycznego. Pierwsza wystawa sztuk Pięknych z za- 
kresu malarstwa, rzeźbiarstwa, architektury i sztuk 
reprodukcyjnych odbędzie się od dnia 23—4  qzer- 
wca br. Rada Bareelony przeznaczyła 56,000 posetów 
na zakupno dzieł sztuki do tych muzeow, Zawiądo- 
mienie o tej wystawie nadesłało ministerstwo za po- 
średnictwem namiestnictwa do starostwa w.Krakowie. 
celem rozpowszechnienia. 

Znowu wypadek na kolei państwowej. Ty nocy 
z piątku na sobotę, kiedy pociąg towarowy ur. 75, 
zdążający ze Stanisławowa ku Czerniowcom, Przybył 
na stucję Łużany. spostrzeżono nieobecność konduktora 
Ferdynanda Schneidera, który w czasie podróży sie- 
dział był na hamowni. Zarządzono natychmiagf po- 
szukiwania na torze i pomiędzy Niepołokowcami a 
Łużanami za budką strażniczą 1. 198 znaleziono 
martwe zwłoki nieszczęśliwego. Widocznie w czasie 
jazdy spadł on z hamowni i zabił się. 

Stosunki służbowe — pisze czern. Gaz. Pol — 
panujące na kolei państwowej, charakteryzuje wymo- 
wnie fakt, iż ów Schneider od lat kilkunastu pełnił 
czynność konduktora, a dotychczas jeszeze nie był 
stabilizowanym ! Pozostałą po nim wdowę i siedmioro 
dzieci, wobec prowizorycznej służby zmarlego, czeka 
dzisiaj — kij żebraczy. 

„Sub auspiciis imperatoris“. Jak czytelnikom 
naszym wiadomo, odbyła się dnia 11. bm. w Krako- 
wie promocja dra praw, p. St. Wróblewskiego, sub 
auspicns imperatoris. Udział w tej uroczystości pię- 
knej wziął namiestnik. jako reprezentant cesarza, i 
wręczył imieniem tegoż nowemu doktorewi pierścień 
brylantowy. Imieniem wydziału prawniczego, przemó- 
wił prof. dr. Kleczyński w następujące słowa: „Eks- 
celencjo, panie namiestnikn, Maguificenejo panie re- 
ktorze, dostojni pp. senatorowie i członkowie wydzia- 
łu! Mam zaszczyt przedstawić panom p. Stanislawa 
Wróblewskiego, ukończonego słuchacz» prawa naszego 
uniwersytetu, syna przemysłowca z okolie Krakowa, 
który, po chwalebnem ukończeniu gimnazjum III. w 
Krakowie, złożył świetnie egzamin dojrzałości, tak, 
iż zwrócił uwagę ówczesnego inspektora szkolnego, 
śp. Czarkowskiego, znajomością języków klasycznych 
i bystrością umysłu. Zapisany na wydział prawa na- 
szego uniwersytetu, z roku na rok składa dowody 
pilności, w kolokwiach, pracach seminaryjnych i egza- 
minie historyczno:prawniczym, czem powodowane wła- 
dze akademickie i Wydział krajowy przyznają mu je- 
dno z najlepszych stypendjów, jakiemi mogą rozpo- 
rzędzać, dla ułatwienia mu kształcenia. Po ukończe- 
niu studjów, składa egzamina ścisle, potrzebne do 
uzyskania stopnia doktora prawa, z odznaczeniem, i 
w sposób, dowodzący jasno rozumienia tego, co się 
uczył i oczytania w literaturze. To też, skoro pan 
Wróblewski wniósł podanie do tronu o przyznanie mu 
zaszczytu odbycia promocji miè -cwspichie *mperdio- 
ris, władze akademickie, uznając go godnyn% znpeł- 
ności tego odznaczenia, poparły usilnie jego podanie 
polecając go łasce najj. pana. 

I tak dziś odbędzie się uroczysta promocja, ma- 
jąca znaczenie i dla uniwersytetu i dla kandydata. 
Uniwersytet jest złączeniem ciała wykładającego mło- 
dzieży — obchodzi więc go wszystko, co dotyczy tej 
ostatniej. Powodzenie młodzieży jest jego powodze- 
niem, a w uroczystości dzisiejszej tem Żywszy bierze 
udział, że jest ona najściślej związana z jego celem 
szerzenia nauki, rozwoju młodych sił i talentów. Dla 
ciebie, panie kandydacie, akt ten uroczysty ma wielką 
doniosłość. Dzieli on życie twoje na dwie połowy : 
jedna z nich, przebyta z niniejszą chwilą, to przygo- 
towanie do życia, do zawcdu, do pracy obywatelskiej. 
Spotyka cię dziś zaszczytne uznanie, żeś w ciagu tego 
okresu sumiennie wypełnił swoje obowiązki: z po- 
czątku przez miłość dla rodziców, w dojrzalszym 
wieku przez zamiłowanie dobra i prawdy. Uroczystość 
dzisiejsza mówi ci, że chwalebnie spełniłeś obowią: 
zki; ale mówi ci zarazem, że mając talent, nie masz 
go zakopać bezczynnie w przyszłości, ale użyć na do- 
bro ojczyzny i społeczeństwa. abyś u schyłku drn- 
giej epoki twego życia mógł od współziomków zyskać 
uznanie chlubnie dokonanego żywota. WU nas często, 
niestety, nadzieje, jakie starsze pokolenie kładzie na 
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filjalną w Otteuhansen ; Leona Selzera stałym nauczy- | narjusza izby hadlowo-przemysłowej, na sekretarza | karb zdolne: o młodzieńca, nie usprawiedliwiają się 


cielem religji mojżeszowej w szkoie etatowej XT. po- 


interesów każdy obecnie ma za siebie załatwić? ! spolitej w Krakowie; Władysławę Kramarzyńską stałą 


gdy dalej gorące napoje spirytusowe i piwo pod- 
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komisji wyborczej dla wyborów uzupełniających kra- 
kowskiej izby handlowo-przemysłowej. 
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KSIĘŻNICZKA CYRKOWA. 


POWIEŚĆ Z ŻYCIA PARYSKIEGO. 
PRZEZ 


PAWŁA PERRON. 


Część druga 


(Ciąg dalszy). 


— Bardzo racjonalnie działo się tak. mój 
przyjacielu — odparła Leonia ze spokojem. — 
Przedewszystkiem bowiem czułam się nieco cier- 
piącą, powtóre zaś miałam wszelkie powody do 
ukrywania miejsca mego pobytu tak długo, do- 
pókibym nie uzyskała pewności, że nie zagraża 
mi już jakiekolwiek niebezpieczeństwo czy to ze 
strony opiekuna... czy też Montrajlletów.. Ale 
obecnie skończyła się już ta niepewność Zdaje 
uli się, że wysoce arystokratyczni krewni śp. br. 
Trossarta nabrali już dostatecznie tego przekona- 
nia, iż wcale nie zamierzam wymuszać na nich 
praw moich z pomocą skandalu i to właśnie było 
powodem decydującym, dla którego nie dałam 
się zbyć otiarowaną mi przez nich kwotą... 

— Przyznaję w istocie, że postąpiłaś pani 
pieknie i rozumnie, panno Duval! — odezwał się 
teraz proboszcz, który de tej pory przysłuchiwał 
się w milczeniu. —- Ze słów pani, a bardziej je- 
szcze z czynów jej, dochodzę do przekonania, że 
ten skandal, w który zostałaś wciągnięta, był 


dla ciebie samej ciężką i bolesną obrazą. Żeś | 
została jeno wciągniętą, o tem opowiadał mi już } 


Gaston... — dodał abbé i po krótkim przestanku, 
ciągnął dalej: 


— Nie zdradzę ja zbytniej ciekawości i nie ! 
przekroczę dyskrecji, panno Leonio, jeśli zapy- | 


Gaston odwrócił się, aby ukryć przed okiem 
proboszcza zaczerwienienie twarzy. Z bijącem 
sercem wyczekiwał też odpowiedzi Leoni. Ta na- 
stąpiła dopie o po chwili jakby namysłu młode- 
go dziewczęcia. Wreszcie odrzekła, spoglądając 
przelotnie na srodze strwożonego Gastona... 

— Jeden ze starych służących śp. barona, 
który niezmiernie gniewał się z powodu odsą- 
dzenia mnie od sukcesji, mniemał, że dopomoże 
mi do odzyskania praw moich, jeśli tę sprawę 


całą na jaw publiczny wywlecze... A uczynił to, ` 


dowiedziawszy się, że wstąpiłam do cyrku. 
— Tak, tak... jest to zwykła praktyka lu- 
dzi prostych i głupich ! — odezwał się proboszcz 
sentencjonalnie,—Hałasem i skandalem najlepiej— 
wedle ich przekonania — dochodzić praw czy 
to słusznych, czy urojonych. 
Słysząc te słowa proboszcza, Leonia odwró- 
ciła się, aby ukryć przed jego okiem uśmiech 
dwuznaczny, natomiast (aston  poczerwieniał, 
jak burak i zagryzł usta do krwi W tej chwili 
bowiem odezuwał aż nadto, iż działał dotych- 
czas, jak nierozsądny głuptaś i że mu teraz nie 
innego nie pozostaje, jak jeno przełknąć w po- 
korze ducha gorzką pigułkę, zadaną mu przez 
rodzonego stryja. 
Naturalnie, humor dotychczasowy opuścił go 
z kretesem. Pomimo bowiem całej wdzięczności 
dla Leoni, że go nie zdradziła przed stryjem, 
dotknięty był do żywego przecież jej złośliwo- 
sią, jakiej ostatecznie dału dowód, stawiąc go 
niemal na równi z nieokrzesanym starym lo- 
kajem... 
| Na każdy wsielako sposób odpadła go naj- 
! zupełniej chętka, wystąpienia dzis wobec niej z 
| propozycją matrymonialną. Więc przez ciąg na- 

stępnej godziny, spędzonej wraz ze stryjem w 
mieszkanin Leoni, siedział skwaszony i milczący, 


dźwiedziej dla pani przysługi? 
Usłyszawszy to niespodziane zapytanie stryja, 
i 


mat - 
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tam panią, kto właściwie był sprawcą tak nie- | i nawet wówczas, gdy abbé opowiadał o jego 


sukcesji amerykańskiej, a Leonia z prawdziwą 
radością gratulując mu niespodziewanej tortuny, 
patrzyła na niego tak serdecznie i przyjacielsko, 
jak gdyby mu pragnęła powiedzieć, że już wszy- 
stkie nieporozumienia pomiędzy nimi usunięte — 
nawet wówczas nie opuściło go zakłopotanie i 
dziwne przygnębienie. 

Gdy wreszcie obaj pożegnali piękną gospo- 
się, przyrzekając jej częstsze odwidziny w przy- 
szłości, wyszli na bulwar i długi czas kroczyli 
obok siebie w zupełnem milczeniu. Proboszcz 
jeno od czasu do czasu spozierał na zadumanego 
synowca ukradkowo i myślał w duchu: 

— Nie ma co gadać... pyszna z niej dzie 
wczyna w całem tego słowa znaczeniu i dziś 
wcale już się nie dziwię, że ten hultaj zadurzony 
w niej powyżej uszu. W gruncie rzeczy wzią- 
wszy i dla czegoż woltyżerka cyrkowa nie ma 
być dobrą i przykładną żoną ?... 

W drugiej jednak chwili mimowoli wyobra- 
ził sobie Leonię w baletniczym cyrkowym ko- 
stiumie i na tę myśl ollicze poczciwego kapłana 
zasępiło się niezwłocznie. 

Od onego czasu, gdy widział Leonię po raz 
ostatni, rozwinęła się jej uroda do zenitu piękno 
ści kobiecej i na jej widok w pamięci probo- 
szcza wyłonił się wizerunek, który zatrzeć tam 
do szczętu nadaremnie! usiłował on od iat dwu- 
dziestu... 

I w tej chwili wspomnienie to zaczęło w nim 
ożywiać się czem raz potężniej, przybierało wy- 
raźne kształty, tłoczyło się fortualnie przed 
oczy... O kim też myślał osiwiały abbe, z kim 
porównywał promienicejącą piękność Leoni ? 

Zupełnie oddmienne były myśli Gastona. 

Coraz dotkliwiej prześladowała go obawa, 
że skompromitował się w oczach uwielbianej ko- 
biety na całą wieczność i *° npełne prawo miała 
ona dziś, upokorzyć go bole I re mógł obe- 
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enie sam przed sobą już zaprzeczać, że zamiast 
widzieć ją szukającą pomocy i opieki na jego 
piersi — jak tego pragnął gorąco — musiał 
przeciwnie spoglądać ku niej, jakby ku istocie 
wyższej od niego o całe niebo i silniejszej du- 
chem i sercem. Równocześnie zaś czuł teraz, acz 
niewyraźnie jeszcze, że zwykłemi konkurami, 
oświadczynami o jej rękę, chyba nie zdobędzie 
dla siebie jej wzajemności. 

Zaprawdę — czyż nie wyglądało tak zu- 
pełnie, że Leonia, jakby odgadując jego uczucia, 
z rozmysłem traktowała go z taką protekejcnal- 
ną uprzejmością, chcąc niejako wypowiedzieć : 

— Jesteś, mój przyjacielu, wprawdzie do- 
brym i poczciwym chłopcem, atoli na męża prze- 
cież każda kobieta na miejscu mojem będzie 


wolała człowieka skończonego, posiadającego 
hart ducha i męską energję! 

Człowieka skończonego! 

Tak — on musi nim być, a raczej on był 


nim już! 

ecz jak tego jej dowieść ? 

gdy teraz szedł z boku starego stryja, 
myśl jego pracowała ustawicznie nad tem jednem 
zagadnieniem. 

Nagle promień radości rozświecił mu oblicze... 
Wiedział już, co uczynić należało — a jeśli po- 
mimo wszelkich przeszkód i przeciwności prze- 
cież uda mu się ten plan przeprowadzić, to w ta- 
kim razie wystąpi w obliczu Leoni do walki na 
śmierć lub życie... o jej miłość. 


VI. 


Owej nocy, kiedy Leonia znalazła się była 
niespodzianie na chwilę krótką w mieszkaniu hr. 
Hektora Montrailleta, tenże, pomimo niezmierne- 
go znużenia, nie mógł później zasnąć żadną 
miarą. Czuł bez przerwy dziwny i niemiły nie- 
pokój w piersiach, którego nie mógł przemódz 
wcale pocieszaniem się, iż uczynił dobrze, prze- 
cinając od razn. wszelkie stosunki swoje z uro- 
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w ciągu dalszego jego życia. Otóż obecnie Alma ma- 
ter Jagellonica składa ci życzenia, abyś siłą woli i 


czą woltyżerką. Z drugiej jednak strony napró- 
żno usiłował zająć myśli swoje wdzięczną posta- 
cią swej narzeczonej — jak teraz już nazywał 
w duchu Alicję — i z jej imieniem słodkiem na 
ustach usnąć. To też gdzieś nad ranem dopiero 
zapadł w sen ciężki i niespokojny, a gdy okcło 
południa się przebudził, nie czuł się wcale po- 
krzepiony tym kilkogodzinnym odpoczynkiem. 
Gdy podczas ubierania się zajrzał do zwiercia- 
dła, widział w niem trupio blade oblicze swoje i 
oczy, otoczone sinemi obwódkami. i 

Atoli postanowienie jego było stanowcze i 
niezłomne. Choćby mu nawet znaczną część 
życia przyszło poświęcić, to jednak on, Ifektor 
Montraillet, postępować będzie, jak człowie ho- 
noru... zabije w sobie tę grzeszną namiętność dla 
tej dziewczyny zagadkowej, dotrzyma słowa, da- 
nego wczoraj mr. Stephensonowi i jego pięknej 
córce Alicji... 

Nie przeto nie było w tem dziwnego, że kie- 
dy o zwykłej wizytowej porze zjawił się w pa- 
łacu krezusa amerykańskiego, ten zdawał się 
oczekiwać go już i po krótkiej zamianie słów 
z pożądanym gościem, rozkazał służącemu po- 
prosić miss Alicię, aby na chwilę zechciała po- 
trudzić się do ojcowskiego gabinetu. 

Nie upłynęło pięć minut, a miss Alicja zja- 
wiła się tutaj w skromnej sukience i jak przy- 
jaciel, oczekujący na towarzyszą, pobiegła wprost 
do Hektora, podając mu swoją białą rączkę. 

, — Droga miss Alicjo,, — zaczął młodzie- 
niec, lecz młoda dziewczyna przerwała mu na- 
tychmiast : 

— Wiedziałam o tem dobrze, drogi przyja- 
cieln, że ty dotrzymasz swego słowa... Oto masz 
moją rękę! 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


ów, kap, kocykćw, plaidów, bielizny systemu Jagera, kaloszy rosyjskick, 
. krawiatek, rękawiczek, kufrów | t. p. po najniższych cenach, 
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«.ekn pokonał słabości ludzkie — siłą wiedzy 
taint zinógł przeszkody i spełnił obowiązki, jakie 
va /.iego Polaka składa ciężko utrapiona ojczyzna. 


eencjo, npraszam, abyś przychylił się do proś- 
St. Wróblewskiego i przyzwolił promować 
ktora. “ 
z Przeżan donoszą nam, iż w dniu 5. maja 
tamtejszy komitet pod przewodnictwem niestrudzonego 
aranżera wszystkich poważnych uroczystości, inżyniera 
krajowego, p. Wład. Turskiego, urządza amat rskie 
przedstawienie, w którem udział biorą nietylko naj- 
lepsze siły miejscowe, ale i okoliczne obywatelstwo. 
Odegrany zostanie „Dramat jednej nocy“, Aurelego 
Urbańskiego. , 

Z iwonicza otrzymuje Przegląd lekarski nastę- 
pujące doniesienie: „Podczas wierceń sposobem kwa- 
dyjskim, natrafiono w Iwoniczu, w _ głębokości 371 
metrów, na źródło słone jodo-bromowe w nadzwyczaj- 
nej obfitości, które, pompowane maszyną parową przez 
24 godzin, poziomu swego nie obniżyło. Zródło to — 
według rozbioru prof. Trochanowskiego z Czernicho- 
wa -~ jest co do składu chemicznego prawie ideuty- 
czne z najsilniejszem źródłem iwoniekiem „Karola, 
przewyższa je jedynie cukolwiek w zawartości soli 
kuchennej. Położone w niedalekiej odległości od za- 
kładu, będzie ono służyć wyłącznie da przyrządzania 
kąpieli, ku czemu zarząd już obecnie odpowiednie 

j przygotowania. e 
UE garawa Bartenjewa. Czytamy w Kury. W arsz.: 
Akty sprawy Aleksandra  Bartenjewa nadeszły już 
z sądu okręgowego do II. departamentu karnego izby 
sądoweją Oprócz dwóch wspomnianych przez nas pc- 
przednio apelłacyj, zredagowanych przez obroliców 
oskarżonego (Z których jednę  nadesłali z Moskwy 
adw. Plewako i Sachs, drugą Zaś założył na miejscu 
adw. Sztenger), znajduje się w tych aktach jeszcze i 
trzecia skarga apelacyjna, sporządzona przez samego 
Bartenjewa. Terminu sprawy W izbie dotąd nie wy- 
znaczon, lecz, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
przypadnie on już w przyszłym miesiącn. || 4 

Rezultat spisu iudności w Niemczech i Austzji 
wykazuje, że liczba ludności Niemiec od roku 1880 
do 1890 podniosła się z 45,422.928 na 49,422.928 
dusz, czyli o 9:89, Austrji zaś (bez Węgier) z 
22,144.244 na 23,885.261 dusz, czyli o **6*/,. 

Wielki połów. Z Calais denoszą pod d. 18. bm. 
Francuzey i angielscy tajni ajenci policyjni schwytali 
tugczterech osławionych złodziei, krążących po Euro- 
pie, którzy przed dwoma laty dwa miljony franków 
z wagonu pocztowego Ostenda-Bruksela i 700.000 
franków z pociągu Neuhafen Wiedeń skradli. Nazwisko 
herszta, Pauwelsa, posiadającego zamek pod Bristolem, 
skonstatowano. Banda ta chciała wykraść znaczne su- 
my, znajdujące się na pewnym parowcu, o c'em się 
policja angielska dowiedziała ale i banda została ostrze- 
żoną, dlatego nie jęła się kradzieży, ale na dworcu 
kolei w Calais została aresztowaną. 

Przygotowania do uroczystego obchodn 100 
roczniey nadania konstytucji 3. maja są w pełnym 
toku. Grono obywateli odbywa od dłuższego czasu po- 
siedzenia tak, iż w najbliższym czasie ogłozsony zo- 
stanie dokładny program uroczystości. Już teraz mo- 
żna powiedzieć, że obchód będzie wspaniały, impo- 
nujący. W skład programu wejdą przedewszystkien 
solenne nabożeństwa we wszystkich kościołach, od- 
czyty w kilku salach, hejnał odegrany d. 3. maja o 
godz. 12. w południe na wieży ratuszowej, pochód 
na kopiec, przedstawienie w teatrze, iluminacja miasta 
itd. Wczoraj odbyło się znowu zebranie obywateli, 
na którem poszczególne komisje zdawały sprawę z do- 
tychczasowych czynności. Delegacji, która udała się 
do arcybiskupa w sprawie urządzenia w d. 3. maja 
uroczystyeh nabożeństw i..wygłoszenia zastosowanych 
kazań, dpowiedział ks. Morawski, iż jeżeli nie wy- 
jedzie na ten czas ze Lwowa i jeżeli zdrowie służyć 
mu będzie, sam odprawi mszę uroczystą w kościele 
katedralnym. Co do kazań, to ks. arcybisknp nie dał 
jeszcze stanowczej odpowiedzi.  Arcypasterz przyrzekł 
zastanowić się dokładnie nad tem, czy kazania będzie 
można zastosować do uroczystego obchodu, odpowiedź 
więc nastąpi później. 

Zgromadzenie członków III. oddziału Bractwa 
N. P. M Łaskawej, królowy polskiej pod wezwaniem 
św. Stanisława Kostki odbyło się wczoraj © godzinie 


3. po południu w wielkiej sali ratuszowej.  Przewo- 
dniczył arcybiskup ks. lssakowicz. Celem tego od- 
działu, jest rozciągnięcie opieki pod względem 


religijno-moralnym, intelektualnym i materjalnym nad 
teriiiuntorami w ogóle w szczególności zaś nad utzę- 
szczającymi do labryk, jakoteż do szkół wieczornych 
i niedzielnych. Zgromadzenie było bardzo liczne, 
a galerje zapełniła szczelnie młodz'eż rękodzielnicza. 
Sprawozdanie wydziału za rok 1890 konstatuje, że 
usiłowania oddziału pod względem moralnym dały 
nadspodziewanie obfite owoce. . 

Po przyjęciu sprawozdania uskuteczniono wybór 
nowego wydziału, poczem arcybiskup ks. Issakowicz 
w serdecznych słowach skierowanych do młodzieży 
rękodzielniczej zamknął posiedzenie. 

Z niedzieli. Deszcz padał przez cały dzień 
wczorajszy, to też o spacerze nawet po pierwszorzę- 
dnych ulicach śródmieścia mowy być nie mogło. 
Gdyby to były przewidziały pp. Salcmejki, z pewno- 
ścią pilibyśmy wczoraj wyborną „herbatkę*, urozma- 
iconą wesołą rozmową i koncertem muzyki 30. p. p. 
Gdy więc p. Roll odpoczywał wczoraj, publiczność 
pospieszyła ua koncert „Lutni“, a najlepiej bawili 
się ci, którzy zapełnili po brzegi teatr. „Mikado“ 
w wspaniałem oświetleniu elektrycznem zrobił dosko- 
nałe wrażenie, a piosnka p. Skalskiego o „sikoreczce* 
zyskała entuzjastyczne przyjęcie. 

Z prasy. Czerwonaj: Ruś — organ jawnie 
„moskalujących* Rusinów galicyjskich — przestaje 
wychodzić z dniem dzisiejszym. Miejsce jej zajmie 
pono Hałtyckaja Ruś, która temi dniami, być może 
nawet jutro, wyjdzie w l. numerze 2 pod prasy Stau- 
ropigjańskiej drukarni. Czerw. Rusi przecięła nitkę 
zasłużonego dla carskiej sprawy żywota kurenda gr.- 
kat. ordynarjatu motropolitalnego, która w miniony 
piątek rozesłaną została w całej djecezji i w grom- 
kich słowach, pod rygorem  obedjencją kapłańskiej, 
zabroniła duszpasterzom ruskim nietylko abonowania, 
ale i czytania tego pisma. 

Wraz z Czerw. Rusią, zstępuje z widowni firma 
redaktorska p. Markowa; Hałyckh. Ruś będzie 
bowiem podpisywał, jako wydawca i redaktor, pan 
Orest Audykowski, w swoim czasie filar organu karji 
metropolitalnej, p. t. Mir, później najwybitniejszy 
współpracownik Czerw. Rusi. 

Co do tendencyj nowego teg» pisma — rzecz 
prosta — nie można być ani na chwilę w wątpliwo- 
ści. będzie ono pure et simple „dalszym ciąg'em" 
Czerw. Rusi. 

Po zarejestrowaniu objektywnem tej wiadomości, 
nie możemy z zasadniezego stanowiska pominąć mil- 
czeniem jednego szczegółu. 

Chyba nikt na całej kuli ziemskiej nie posądzi 
nas, abyśmy posiadali jakiekolwiek sympatje dla giną- 
cego w tej chwili organu moskalofilskiego — giną- 
cego skutkiem wspomnianej kurendy metropolitalnej. 
Tem swobodniej i śmielej możemy przeto wyrazić 
ubeenie eo najmniej... zdziwienie, że ks.ążę Kościoła 
ruskiego ze swej wysokości zniżył się do niewdzię- 
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ma 
cznej roli agitatora politycznego. Ae to rola niewdzię- ; 
czna i swego niekoniecznie dopina — dowodem fakt, 
iż nazajutrz po zgonie Czerw. Rusi, zacznie propa- 
gować carosławie Hlałyckaja Ruś — więc nie szko- 


daż tant de bruits pour une omelette, nie szkodaż 
pewnej utraty powagi mitry metropolitalnej w oczach 
narodu ruskiego dla tak niefortunaego eksperymentu ? 

Tyle z naszego punktu widzenia, jako antagoni- 
stów carosławia. 

A z punktu widzenia nie juź politycznego, ale 
społecznego, ze szanowiska obowiązków, prerogatyw i 
powołania prasy w ogóle, musimy jedynie zganić 
rzeczony krok gr.-kat. ordynazjatu. Ze stanowiska po- 
lityki Klerykalno-rządowo-ruskiej chybił on celu — 
ale ze stanowiska wolności słowa ruska kurenda 
metropolitalna jest ciężkim grzechem, który gotów 
zrodzić w przyszłości stokroć gorsze. To przecież nie 
leżało chyba w inienecjach gr.-kat. ordynacjatu *! |... 

Zgromadzenie robotników zwolanc przez zwo- 
lenników święcenia 1. maja, odbyło s'ę wczoraj przed- , 
południem w sali ratuszowej przy dość licznym — 
dzięki niedzieli i niepogodzie — udziale robotników. ` 
Zebianiu przewodniczył redaktor Pracy, p. Daniluk. : 
Głos zabierali jak zwykle, pp. Mańkowski, Hudec i 
blacharz Faulhammer, oraz znany 4 zeszłego roku 
„przyjaciel robotników* — p. Popiel, niewłaściwie 
przez nas ongi nazwany „Kopielem*. Zgromadzenie 
miało zresztą przebieg bardzo spokojny i poważny, 
co świadczy o pewnem zrozumieniu rzeczy w klasie 
robotniczej. Jako program na 1. maja przyjęto: 
a) Wysłanie petycji do rady państwa w sprawie 
zniesienia postępowania objektywnego wobec prasy, 
dalej zniesienia stempla i kaucji dziennikarskiej, wol- 
nej kolportaży; b) założenie towarzystwa polityczne- 
go robotniczego. Wniosek p. Popiela, dotyczący ogra- 
niezenia kapitału. który według wywodów wniosko- 
dawcy „do lat 15 zje kapitały drobne całego świata“, 
nehwsulono na wniosek p. Mańkowskiego —- jako za- 
nadto daleko idący — odesłać do komisji. 

„Krwawa bójka miała miejsce w szynku przy 
ul. Zółkiewskiej 1. 94, gdzie Mareh R. pobił ciężko. 
szynkarza M: ksa Schrzenia. 

Na gorącym uczynkn kradzieży kieszonkowej 
przytrzymano na nl. Krakowskiej Władysława Ga- 
wlika; którego odstawiono do aresztu. 

Z wystawy sklepu Józefa Bernfelda przy ulicy 
Zielonej 1. 1, skradziono kilka przedmiotów. Sprawcy 
nie zdołano przytrzymać. 

Włamano się do pomieszkania Pauliny Sl. przy 
ul. Długosza 1. 16. Po rozbiciu kłódki i wyważeniu 
drzwi z zawiasów, skradziono suknie. 

Przez parkan dostał się niewyśledzony sprawca 
na podwórze realności przy ul. Garncarskiej l. 24. 
Złodziej porozbijał wszystkie kłódki zamykające pi- 
wnice i zabrał nagromadzone tam wiktnały. 

W podobny zupełnie sposób popełniono kradzież 
w kamienicy przy ul. Kaleczej l. 7. Policja zarzą- 
dziła poszukiwania za sprawcami, dotychczas jednakże 
nie odniosły one żadnego skutku. 
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W kalejdoskopie. 


Z niezwykłem zajęciem czytuję utwory Szczęsnej 
Nęcą one nietylko tchnieniem prawdziwej poezji, po- 
wiewającem tak rzadko po rozłogach dzisiejszej lite- 
ratury, — nietylko wdziękiem prawdziwie kobiecym 
i subtelnem oszlifowaniem formy, leez także głęboką 


-Sry 


inyślą, która zmusza czytelnika do snucia dalszego 
jej wątka. 

W „Starej, jak świat bajce“, ślicznej, 
poetyckiej fantazji, chłoszcze Szezęsna „szarą gro- 


madkę*, za jej „nędzne zaliegi, małą polityczkę, roba- 
cze podstępy, Śmieszne zwycięstwa, słowem całą mi- 
zerotę liliputów*. L = zdawałoby się — nie słuszniej 
szego nad to; poezja, matka wielkich porywów i 
barw płomiennych, gardzić musi wszystkiem, co małe 
i szare. 

Ale przez szkła jej różowe nie patrzy chłodne, 
trzeźwe życie, przykute do ziemi tysiącem oków — i 
ta „szara gromadka“, czołgająca się nisko w pogoni 
za drobnemi potrzebami, prowadzona na pasku dro- 
bnych obowiązków, nieświadoma wyższych celów, 
spełniająca ślepo rozkazy przeznaczenia, nie zasługuje 
na samą tylko chłostę. Tworzy ona fundament bu- 
dowy społecznej; niewzruszoną posadą zalega na dnie, 
dając oparcie szezytuym gimachom. 

Komunał — główny grzech tej gromadki, głó- 
wną jest także jej enotą. Świat byłby widownią cią- 
głych kataklizmów, gdyby ji pojaźń liliputów przed 
olbrzymami. Ta bojaźń Rię dozwala wielkim ideom 
przystąpić jednym krokiem'do zwycięstwa; ta bojaźń, 
stwarza odpór, walkę, w której ogniu idea oczyszcza 
się, nabiera mocy i trwałości, podczas gdy łatwe 
zwycięstwo pogrążyłoby ją rychło w sen na laurach, 
w bezowocne dla ludzkości! tryumfowanie. , 

Powoli wsiąka krew szermierzy nowej myśli 
w grunt „szarej gromadki*, powoli przeistacza go i 
tłum liliputów nie spostrzega się nawet, jak popadł 
we władzę olbrzyma, jak pod jego sztandarem ma 
łymi krokami podąża naprzód. 

I dopiero z alembika szarej gromadki wychodzi 
myśl, jako pożyteczny nabytek ludzkości. Te drobne 
istotki nieświadomie przystosowują ją do warunków 
życia, przyciągają miljonami drobnych rąk ku ziemi, 
aby nie uleciała od niej daleko, w przestworza ab- 
strakcji. 

W końcu staje się ona jednym Kkomunałem wię: 
cej, zasisda u każdego ogniska, w każdem sercu ma 
swe schronisko. 

Z płomienną gwiazdą na czole i płomiennym 
mieczem w ręku zasypuje olbrzym - geniusz ; trupami 
„szarej gromadki“  przepaście, które go dzielą od 
mety. Laury sławy i upojenie się zwycięstwem — oto 
jego nagroda. 


Szara gromadka zaś cicho, niepozornie, jak 
rzesza cieniów, snuje się przez Życie, spełnia, co do 
niej należy i ginie — bezimienna. A jednak nigdy 


nie tewałego, gdyby 
mrówczą praca 


(Eres). 


olbrzym-geniusz nie stworzyłby 
nie jej opór z początku i nik jej 
później. 

Składxi. Do administracji pisma naszego nade- 
słał dla sierót po niedawno zmarłym  malarzu, Hru- 
ziku, pan Józef Storski z Czerniowiec, zł 5. 


w 1adomości literackie 1 artyStyczne. 


Nadzwyczajny koncert „Lutni“ wczorajszy 
ściągnął liczną publiczność do sali „Sokoła“. Koncert 
ten wysczególniał się nadzwyczaj obfitym programem, 
który mieścił w sobie począwszy od klasycznych Bee- 
thowenów i Handlów, bardzo wiele najrozmaitszych 
utworów aż do popularnego Verdi'ego. Nie brakło też 
utworów polskich kompozytorów. 

Główne honory wczorajszego koncertu były wła- 
snością sympatycznej spiewaczki naszej, panny Marji 
Pawlikównej, która wzięła udział w koncercie, dając 
tem dowód niezmiernej swej przyjaźni, jaka ją łączy 
z „Lutnia“. Odwdzieczając się za tę gotowość ofiaro- 
wano artystce wieniec z napisem: „b. Marji Pawli. 
kównej swclej chlubie — Lutnia*. Wykonanie arji 
z „Giocondy* i pieśni z „Mefstofelesa* było ze wszech 
miar bardzo piękne ; niezmierne też wrażenie wywarły 
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przy uliey Słowackiego 1. 8 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Kwietnia 1891. 


sola spiewane przez p.: Pawlikównę ż towarzyszeniem 
chóru. Publiczność witała ulubioną artystkę z nadzwy- 
czajnym zapałem oklaskując ją za każdym ukazaniem. 

Panna Lateinerówna młoda uczennica konserwato- 
rjum (z klasy prof. Wszelaczyńskiego) a zarazem „lu- 
tnistha* ukazała się po raz pierwszy na estradzie 
wobec większej publiczności. Występ ten miał powo- 
dzenie bardzo wielkia, młodziutką pianistkę, która 
wykonała dzielnie świetnego E-dur polonesa z orkie 
strą okryła publiczność rzęsistemi oklaskami. Trzeba 
wiedzieć, że p. Lateiner podjęła się w « statniej chwili 
trudnego zadania, dając tem dowód wielkiej uczyn 
ności. Świetny rezultat był najlepszą nagrodą dla 
uzdolnionej pianistki, 

Chóry szły nieporównanie. Męskie zachwycały swą 
siłą i precyzją wykonania — odspiewano je tym razem 
świetnie. Wszystkie przykuwały formalnie publiczność 
do siebie. Górą zaś szły utwory naszych kompozytorów, 
jak Moniuszki, (układu Galla), Niewiadomskiego i 
Niedzielskiego. W wykonaniu pięknego utworu „Przy 


, fujarce*, brał udział p. Fugel, znany doskonale obo- 


ista orkiestry teatru lwowskiego. 

Harmonja pod batutą p. Falla, wywiązała sie ze 
swego vadania wysmienicie. 

Koncert w ogólności robil wrażenie wielkie a 
publiczność ustawicznie okazywała swoje zadowoienie 
i zapał. 

He!lena Modrzejewska w Pradze. Nasz kore- 
spondent pragski (7) donosi pod d. 10. b. m, co 
następuje: Na drugi gościnny występ, wybrała sobie 
p. Modrzejewska „Adrjannę Lecouvreur“ Sar- 
dou. Już deklamacja z bajki Lafontaina o dwóch go- 
łąbkach, dalej monolog z Fedry, wywołały niesłychaną 
senzację i grzmot oklasków. Wyraz twarzy artystki, 
intonae.a głosu, jej występ jako Rexany, zetknięcie 
się z księżna, pozostaną widzowi na zawsze w pa- 
mięci. Tu nie było nie konwencjonalnego, to praw- 
dziwy porywający aplaus całego amfiteatru, który 
kilka minut nie ustawał. Otoczenie p. Modrzejewskiej 
miało w obec niej bardzo trudne zadanie. Artyści 
tutejsi grali, jak mogli i jak umieli, a czasami sami 
słuchając tych boskich słów wielkiej artystki, zapo- 
minali się, wychodząc ze swych ról. Mvóstwo bukietów 
i wieńców było nagrodę za niebywałą duchową bie- 
siadę. W niedzielę gra redaczka nasza Damę z ka- 
meljami, a więc rywalizuje z Sarą, która tu 
w roku zeszłym w sznce tej występowała. 


Do dzisiejszego numeru do- 
łączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr. 14 „BLUSZCZU” 
za marzec. Zarządziłiśmy jak 
majściślejsz:: kontrolę w ekspe- 
dycji i na każdym adresie wy- 
ciśnięta jest stampiglia : 


„BLUSZCZ. 


W razie więc gdyby pismo 
to nie doszło rąk przedpłacicieli, 
upraszamy  reklamc.<dć na 
poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
powiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu. 


* O tajnych wydatkach i funduszu welfickim 
mówił wczoraj dep. Richter w Tivoli na wielkiem 
zebraniu luduwem. Mowca wspomniał na. wstępie 
sprawę ministra Bóttichera i zaznaczył, że jestto 
rzeczą prywatna, ieżeli ks. Bismark z własnych 
środków (wesołość) dopomógł ministrowi. „Aie 
kto tak myśli, ten go nie zna!“ (wielka weso- 
łość), Mowca przeszedł następnie do znanej hi- 
storji powstania funduszu welfiekiego, wyświecił 
użycie pieniędzy na t. zw. „pożyteczne i polity- 
czne“ cele, także na fundusz gadzinowy, który 
mianowicie służył prasie przeciwko cesarzowi Fry- 
derykowi. W końcu oświadczył poseł woln"myśl- 
ny. że nie godzi się, aby ministrowie używali 
władzy dyskrecyjnej nato, aby samym sobie do- 
starczać korzyści. Jak donoszą pisma wolnomyśl- 
ne, przyjęto mowę pana Richtera hucznymi okla- 
skami. 

* Urzędowy Krotoschiner 
pod d. 10 bm, co następuje: 

„Dowiadujemy się w tej chwili, że oba tu- 
tejsze bataljony piechoty wyruszą dzisiaj w peł- 
nym rynsztunku bojowym nad granicę rosyjską. 
Bataljon Ostrowski udał się tam dzisiaj rano. 
Wymarsz bataljonów tych spowodowany zo- 
stał wieścią, iż żołnierze rosyjscy zabili bez 
wszelkiego powodu niemieckiego urzędnika gra- 
nicznego. 

W pewnym związku z podpadającą wiado- 
mością tą, stoi telegram, jaki berlińska Volķs. 
Ztg. otrzymała z Londynu. Telegram ten zape- 
wnia, że rząd niemiecki postanowił w skutek 
bezustannego gromadzenia wojsk rosyjskich nad 
granicą, wzmocnić wszystkie swe nadgraniczne 
załogi.“ 

Rzecz zastanawi:jąca, że równocześnie nic- 
mal z wymarszem bataljonów krotoszyńskich na- 
stąpiło zaalarmowanie całej załogi poznańskiej. 

* Z Belgradu nadeszły ciekawe wiadomości 
o poruczniku Djetwiczu, adjntancie ministra woj- 
ny, który w 1880 został uwięziony i w więzie- 
nin miał popełnić samobójstwo. czego dowodził 
też list, jakoby przez niego do żony napisany. 
Obecnie zapewniają że ljetwicz został w wiezie- 
niu uduszony, a to na rozkaz gabinetu Garasza- 
nina, z powodu, iż Djetwiez powiedział, że wie, 
na czyj rozkaz Helena Kmezanin w więzieniu 
zamordowaną została i na czyj rozkaz zamachu 
na króla Milana w r. 1882 się dopuściła, a za- 
tem go uprzątnięto. 

* Opumione pisze, że ostatnim aktem w spo 
rze włosko amerykańskim była nota Rudini ego. 
Nota ta zawierała jasno okreśolne żądanie, aby 
przeciwko tym, którzy ponoszą winę rzezi nowo- 
orleańskiej „wytoczono prawidłowe śledztwo sądo- 


Anzżeije" donosi 


we. „Jeżeli minister Stanów Zjednoczonych 
Blaine — pisze Opinione — nic może dać sta- 


nowczej odpowiedzi, na to tak proste i uczciwe 
żądanie, w takim razie rząd włoski, uczyniwszy 
zadość temu, co nakazywała mu odpowiedzial- 
ność jego przed narodem, może spokojnie bez 
skarg i bez grożb oczekiwać końca tego dzi- 
wnego milczenia,“ 

= mm» 
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Rada państwa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 

Wi.deń 13. kwietnia. (Zosiedzemie izby posłów.) 
Między wniesionemi petycjami znajduje się także 
petycja przemysłowców z północnych Czech w 
sprawie uregulowania stosunków ->).n:37:1. 
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istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien 


W petycji tej domagają się przemysłowcy, aby 
wobec knowań anarchistów była z całą surowo- 
ścią wykonywana ustawa prasowa i ustawa o sto- 
warzyszeniach tudzież aby przedsięwzięto ener- 
giczne środki, mające na celu zapobiedz terrory- 
zowaniu robotników, wreszcie aby zaprowadzenie 
izb robotniczych, urzędów rozjemczych i po- 
wszechnego prawa głosowania uczynić zależnem 
od odpowiedniego stopnia wykształcenia robo- 
tników. 

Na dzisiejszem posiedzeniu izby posłów od- 
czytano deklarację posłów czeskich w*kwestji 
państwowego prawa korony czeskiej. 

Posłowie ci oświadczają w deklaracji, iż 
uważają za swój obowiązek wyrazić swe niczem 
niezachwiane przekonanie prawne, że przez wzię- 
cie udziału w radzie państwa wcale w niczem 
nie wyrzekają się tylekroć uznanych praw pań- 
stwowych królestwa i korony czeskiej, lecz 
owszem ze wszelkich swych sił dążyć będą do 
tago, ażeby one uzyskały swe znaczenie i zostały 
przeprowadzone. Robiąc to zas rzeżenie prawne, 
gotowi są oni w izbie deputowanych pracować 
skutecznie dla dobra państwa i jego ludów i 
krajów. 

Następuje 36 podpisów. 

Klucz do wyboru komisyj w izbie posłów 
ułożono w ten sposób, że do typowej komisji 
złożonej z 56 posłów dx lewica 12, kluh konser- 
watywny 10, Polacy 5, Młodoczesi 2, Niemiecka 
narodowa partja 2, klub Coroniniego 1 i dzicy 1 
posła. W tym samym proporcjonalnym stosun- 
ku wybrane będą wszystkie inne komisje złożo- 
ne z innej liczby posłów. 

Dalej odczytano odezwe sądową domagają- 
cą się wydania Schneidera z powodu obrazy 
honoru. Podzielono izby na 9 oddziałów i prze- 
kazano odziałom akta wyborcze. Poczem prze- 
wodniczący przerwał posiedzenie na trzy kwa- 
dranse. 

Wiedeń 13. kwietnia. 
rzy osobny klub agrarny. 

Lewica debatuje nad adresem i jest gotową 
zgodzić się na adres zredagowany przez Pola- 
ków, byleby tyłko dodano jeden jeszcze ustęp. 

F * 


Lienbacher utwo- 


* 

Według  Montagsrevee będzie rada pań- 
stwa najpóźniej 15. czerwca do jesieni odroczoną. 
Oprócz budżetu wniesioną będzie na bieżącej 
sesji ustawa o urzędach pojednawczych, ustawa 
przeciw fałszowaniu środków spożywczych, układ 
z Lloydem, kilka przedłożeń w sprawie kolei 
lokalnych, berneńska konwencja co do transportu 
towarów na kolejach, ustawa zmieniająca prze- 
pisy o studjach na wydziałach prawa i admini- 
stracji, ustawa karna i kilka przedłożeń, doty- 
czących Wiednia. Na sesji jesiennej ma być 
wniesioną reforma podatków bezpośrednich, wie- 
deńska kolej miejska, ustawa o reformie studjów 
medycznych. nstawa o upaństwowieniu kolei że- 
laznych (Karola Ludwika ?) i ustawa o rozsze- 
rzeniu ubezpieczenia od wypadków na przedsię- 
biorstwa rolnicze. 


Telegramy „Dziennika Polskiego. 


Wiedeń 13. kwietnia. Tosiedzenie Koła ma 
się odbyć we czwartek. 

W kołach deputowanych mówią o możliwo- 
ści powołania księcia Czartoryskiego do izby 
panów. 

P. Swieży, poparty przez Koło, wniesie o 
zmianę ordynacji wyborczej dla Szlązka. 

P. Roszkowski zażąda na najbliższem posie- 
dzeniu Koła reaktywowania komisji dla uzupeł- 
nienia faknltetem medycznym uniwersytetu we 
Lwowie. 

Pp. Romanowicz i Pilat przybyli na konfe- 
rencję cłową. Właściwe obrady za*zną się do- 
piero dzisiaj. 

Belgrad 13. kwietnia. W skupczynie odczy- 
tano oświadczenie Milena, który w interesie spo- 
koju i porządku Serbji obiecuje opuścić ją aż do 
pełnoletności króla. — Ra dovanovie wniósł re: 
zolucję dotyczącą w podobny sposób królowej 
matki. Wniosck ten po hałaśliwej debacie mimo 
oporu Garaszanina przyjęto. Dla Milana uchwa: 
lono na rachunek taksy eywilnej miljon fr. 

Budapeszt 13. kwietnia. Z Sofji donoszą do 
Pester Lloyd, że rosyjski agitator adwokat Mace- 
doński, u którego znaleziono kilka cetnarów dy- 
namitu, jako też ajent rosyjski Jacobson, zostali 
uwięzieni. 

Berlin 15. kwietnia Prasa konstatuje poko 
jową tendencję austrjackiej mowy tronowej. 

Wiedeń 13. kwietnia. Wiadomość o mającem 
nastąpić powołaniu ks. Jerzego Czartoryskiego 
jako dziedzicznego członka izby panów, nważają 
tu w kołach dobrze poinformowanych, jako pra- 
wdziwą, ale przedwczesną. W każdym razie p`- 
wołanie to ma nastąpić jeszcze w ci4gn roku 
bieżącego. 

Wiedeń 13. kwietnia. Galicyjska konferencja 
cłewa uchwaliła rezolucję, w której podnosi, że 
obniżenie cła zbożowego tylko o 1'/, marki jest 
niedostateczne. 1)zi$ dalszy ciąg obrad. 

Przed zawarciem traktatu handlowego z Niem- 
cami ma być zawarta konwencja weterynarska, 

Wedeń 13. kwietnia. W kołach parlamen- 
tarnych zapewniają, że prócz ks. Jerzego Czar” 
toryskiego, powołany jeszcze zostanie do 
izby panów August Gorays8 ki. 

Budapeszt 14. kwietnia. Wszystkie pisma 
tutejsze omawiają mowę tronowę cesarza podno- 
szą uspakajający charakter jej pokojowych za- 
pewnień, tudzież dobre wrażenie, jakie wywarł 
ustęp tej mowy, poświęcony Sprawom handlowo- 
politycznym. 

Nemzet jest zdania, że ponieważ do wszyst- 
kich państw europejskich, 0 których w mowie 
tronowej powiedziano. iż dały pokojowe zape- 
wnienia, należy także Rosja i Francja, przeto 
okazuje się, że i one dały zapewnienia pokojo- 
we, a stąd wypada, że pokój może być na razie 
uważany jako zabezpieczony. 

P. ster Lloyd pisze: „Najbardziej pocieszają 
cym jest ten ustęp mowy tronowej, który doty- 
czy polityki zagranicznej. Ustęp ten podwójnie 
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ucieszyć może wszystkich przjaciół pokoju, bo, 
nietylko zapewnia jego istnienie, ale równocześnie 
obala krytyczne głosy prasy europejskiej w osta- 
tnich czasach 

Równie pocieszającym jest ustęp o stosun- 
kach handłowo-politycznych monarchji, gdyż e- 
twiera widoki na to, iż po ukończeniu rokowań 
handlowo-ctowych z Niemcami, nastupią także 
rokowania z innemi państwami.% 

Budap. Tagbl. nazywa bardzo pocieszającym 
objawem to, iż monarcha położył nacisk na wy- 
równanie sprzeczności specjalnych, a jakkolwiek 
w Węgrzech nie ma kwestji socjalnej, mimo to 
uważa ten dziennik wszelkie polepszenie stosun- 
ków na polu socjalnem i ekonomicznem za wiel- 
ce korzystne dla wzmocnienia Austrji, co leży 
akże w interesie Węgier. 

Buda Peszt 13. kwietnia. (Posiedzenie sejmu.) 
Ugron interpeluje ministra Fejervary'ego, czy 
prawdą jest, że od pułkowników obrony krajo- 
wej zażądał, aby przeszli do armji wspólnej? a 
jeżeli tak, to czem minister usprawiedliwi to po- 
stępowanie swoje, które wypaść musi na szkodę 
obrony krajowej, a owych pułkowników zacheca 
do złamania przyjętych obowiązków ? 

Paryż 13. kwietnia. Siecle 1 Journal des 
Debats, omawiają austrjaeką mowę tronową i 
podnoszą te jej ustępy, w których zawarte są 
nadzieje pokojowe. Mowa ta, zdaniem obu dzien- 
ników ma tem większe znaczenie, iż właśnie w 
ostatnich czasach część prasy zagranicznej 
przedstawiała sytuację dyplomatyczną w dosyć 
ponurych barwach. 

Siecle chwali to, iż cesarz 
jasno i dobitnie położył nacisk na konieczność 
traktatów handlowych i kładzie na serce te 
słowa monarchy prezesowi komisji cłowej, p. Me- 
line i jego towarzyszom. 

Londyn 13. kwietnia. Standard pisze, że 
austrjacka mowa tronowa nie pozostawia naj- 
mniejszej wątpliwości, iż we Wiedniu i Berlinie 
szczerze życzą sobie zaniechania lub odroczenia 
wojny, Znaneia jest również, że car rosyjski oso- 
biście miłuje pokój, mimo to jednak nie można 
pominąć tego, że Rosja dała sygnał nowych za- 
burzeń na bałkańskim ‘półwyspie i w znaczący 
sposób gromadzi wojska nad granicą austrjacką. 
Manewrów tych niefpotrzeba przeceniać, lecz nie 
można ich przeoczać. 

NADKSŁANU 

Powiększenia fotograficzne 


Z *:s'golwiet fotografji aż do nnturainej wiolkoac:, 


wykonuje bez zatraty pudołbnań=twu i019 
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austrjacki tak 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Teodor Jendi 


specjalnych studjach na klinice 
harcot'a w Paryżu ordynuje 
w ohorobach nerwów 
od 2 do 4 ulica Trybunalska numer 8. 
Pha w której jesteśmy, powoduje skazy i oszpe- 
, cenie powłoki ciała, skóra staje się Siną, 
suchą i pękającą. Dla uniknie- 
ni» tego nulezy używać ciągle 
do twarzy i do rąk produktów 
mi zwany b Cróme Simon, Pudr 
ryżowy i Mydło Simona. Wy- 
mag. podpisu: Simon ulica 
de Piovsnee, 36 w Paryżu — 
We Lwowie w apt kach pp. Mi 
kolasch:, Wewó kiego, Rucke- 
Ta, W skład ch perfum, i a fry- 
Z e:0w. 


po profesora 


Ptychotis, Santolina, Lilas 


s ANC, etc. Przednie Perfumy nowe, 

GIENIGUE silnie skoncentrowane, 
OP. Ocet Toaletowy niezrównany od- 
ńwieżający, przeciwgniłcowy i toniczny. 


ENIENNE do włosów które zabezpiecza od wypadania 
4 utrzymuje ich piękność. 
We Lwowie: PP. Mikolasch, Wewioriki, Rucker. 


Wino Chassaing (22.1 


g£ prp:yną t djastasą 

(czynntikawi natural- 

nemi miezbędnemj dla funkcji trawienia) W ro- 
ku 186' o Winie Chassaing złożono bardzo po- 
chlewy 4port paryskiej akademji medycznej, — 
do tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj- 
wyższe na wszystkich wystawach — gdzie się 
znajdował, W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie produktów furmaceutycznych 
w Wiedniu przyznała mu dyplom na medal złoty. 
kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką 
samą nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indjach. 
Wszędzie to wino jest dziś znane i cenią 

w leczeniu organów trawienia, gastralgji, boleści 
żołądka, trudnego powrctu do zdrowia, utracie sit 
i apełytu upośledzonemu i trudnemu trawieniu. 
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SKŁAD GŁÓWNY; w Paryżu, 24, Avenue Victoria. 


Rządca ekonomiczny 


ie szukać zagranicą! 500 teoretycznie i praktycznie uk=alifiko- 
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wybór gotowej garderoby, tanio do naby-|skie, 10-letzią praktykę w Galicji, a po~ RZ ā EE sk 
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WIELKI SKŁAD ZEGARÓW 


najnowszych 


La wszelkie, słabości skóry, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 
fiołkowe i woda fiołkowa, wyrobu Adolfa 
Pokornego, magistra farmacji. Lwów 
Wałowa 15, Cena mydła fiołkowego 40 et. 
Wody fiołkowej 60 et. 
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szkałych we Lwowie, zna dzie umieszcze- 
nie w handlu płótna i bielizny Jana 
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snego jako też powszechnie znanej fabryki nadwornej 
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Oprócz tego urządziłem także wygodne elegancko ume- Ó ez Eg 


blowana salony. a | X wszelkie papiery wartościowe i monety 


a 
EIEEE REOG 


Ł 


. dzieciom. 
w wielkim wyborze ma do polecenia SKŁAD w Paryżu, 8, uliea Vivienne K S b Knei a po Polecając się łaskawym względom Wysokiej Szlachty ch $ f d ą 4 y 
.. iad | w głównych aptekach. S. DED. pp r4 i P. T. Publiczności — której uznanie zyskałem już urzy-  Ņ4 po kursie dziennym bez deliczenia prowizji. 
Bióro wywiadowcze ©,  mując przez długie lata bufet w gmachu sejmowem, — \® kę : : : ; ; 
w JĄ p g 5 J », | oC] l +. ś.p 
S k a | . M1 sal at. Kala oj opas a |' Przyjmuje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej, 
Kr AaSICKI e go We Lwowie w aptekach pp. Mikola Moje leczenie W " AN łał s Wszelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 
w Mościskach. 1331 | scha, Wewiórskiego, Rueckera, Sklepiń- g powatauiem A OK] kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącecia, 
Majątek za kwotę 500.000 do sprzedania.! skiego i Beisera. SĄ nowe (drugie) wydanie ONIECE Krzysztof Janowicz. z © Zlecenia z prowineji uskutaezniają się odwrotną pocztą. 
e 1 ba ; « 
ASTMYIRATARY w e przesylka PODPOOOOOOOOOOTDODOOOCOBDOĆ NIGDZIE IEKKNIEZO JOGGOL2EK 
zi. 1 = 


leczą ste przez uzycie Rurek zwanych 


FUMIGATEUR ESPIC 


DUSZNAŚĆ — KASZLĘ — KATARY — NEWRALGIJE 
w Parvżu; sprzedaż hurtowa J. Espic, ul. St-Lazare, 20 ; 


jnż otrzymała i poleca 


1330 


eo ORA poda obok: 2a e om ede Księgąznia a. x 
z sayfama 1 Czajkowskiego C k amga. Twarystwo lai Aa SER SSE yusto-(umowlcko- Jaki 


we Lwowie. 132 


Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akcjonarjuszów c. k. uprzyw. Towarzystwa kolei Iiwowsko-Czernio- 


Mam zaszezyt uwiadomić Szan.! 
Publiczność, że 


Główny Skład 


Piwa butelkowego 


a mianowicie’ 
Okocimskie eksportowe, 
Okocimskie leżak, 

Pilzneńskie eksportowe, 

|Pilzneńskie leżak, 

Lwowskie marcowe z browaru 
Lilienfeida, 

Porter krajowy, wyrobu Jana Götz 
w Okoeimie i 

„Bock Okocimski, 

znajduje się u mnie 


przy ulicy Sykstuskiej I. 14. 


Galicyjski Bank Kredytowy 
począwszy od dnia |. Lutego 1690 r. 


RZ PAaBJE 


"o Asygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem i 


2"o Asygnaty kasowe 


z 8 dniowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4%)/,'/, ASYgnaty 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowans 
będą P ze wazy sa sę 1. Maja 1890 Po G Taskawe zamówienia na pro- 
4°/, z 9 dniowem terminem wypowiedzenia. wineję uskuteczniam natychmiast. 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 1001 RJ Z pvi 


J O 
! Dyrekcja. S. Wieser. 
Przedruk nie będzie płacony. Telefon nr. 149 do użytku Szan. 


0 €E3Q€»<€3 l >< „5 Publiczności. 1230 


Wydawca Józef Laskownicki, Odpowiejsiaiy za redakcję Adsm Krajewski. Papier s fabryki czerlańskiej. 


wiecko-Jaskiej na 


XXXIII (zwyczajne) Walne Zgromadzenie 


które sie odbędzie we ezwartek dnia 31. kwietnia IS9I w Wicdniu w sali stowar.yszenia 
inżynierów i architektów. (Eschenbachgasse 9.) 


Przedmiotem obrad będą: 
Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności za rok 1890. e | 
Sprawozdanie z dochodów linij austrjackich, prowadzonych przez c. k. generalną Dyrckcję austtjackich koiei państwowych w r, 1890. 
Sprawozdanie wydziału rewizyjneg» o zamknięciu rachunków r. 1890. 
Wniosek Rady zawiadowczej co do użycia czystego zysku. 
Wybór wydziału rewizyjnego. 
Odnowienie Rady zawiadowczej. 


=œ 
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Panowie akcjonarjusze, chcący wziąć udział w Walnem zgromadzeniu, lub według postanowienia. statutów wykonać swe 
prawo głosowania, złożyć winni swe akcje najdalej do włącznie 22. kwietnia 1891 w Wiedniu w e. k. uprzyw. 
austrjackim banku dla krajów, w Grczu w kantorze wymiany styryjskiego banku eskoatowego, we Lwowie w galicyjskim banku 
hipotecznym, w Krakowie, Czerniowcach oraz Tarnopolu w filjach tegoż banku; w Berlinie w berlińskiem towarzystwie 
handlowem lub w banku niemieckim, Frankfurcie n. M. w niemieckim banku związkowym, w Stuttgardzie w Wirtemberskim 
banku związkowym, w Paryżu w Banque d Fscompte de Paris, w Londynie w Anglo-Anstrian-bank — za pomocą podwójnie wy- 
stawionych konsygnacyj (potrzebne biankiety wydają bezpłatnie powołane kasy) na złożone akcje zaś otrzymają wraz z potwierdze- 
niem odbiorn, kartę legitymacyjną na W alne Zgromadzenie. 

W razie zastępstwa winno być znajdujące się na drugiej stronie karty legityinacyjnej pełnomocnictwo własnoręcznie podpisane. 


Wiedeń w kwietniu 1891. ; 
Rada zżawiadowezża. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera. 


TO©GGGGGG+>GGGGGĘL 


